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wyzyskiwaczy 


Na tle tak silnie reklamowanej a dotychczas 
niewidocznej w skutkach akcji rządu dla ob- 
niżenia cen artykułów skartelizowanych po- 
wstają różne zjawiska, które tej akcji nie wró- 
żą wielkiego powodzenia. Nic w tem dz*wne- 
go. Kartele były przez tyle lat „benjaminkiem* 
rządu, na wszystko im nietylko pozwalano, ale 
i udzielano poparcia — teraz ma się to zmie- 
nić, każe im się zrezygnować z części olbrzy- 
mich zysków ? Nie, na to kartele nie mogą po- 
zwolić, bronią się na dwa fronty. 

Przedewszystkiem co do obniżki cen: jest 
już konkretny przykład, jak to się robi. Rząd 
zmusił cukrowników do obniżenia ceny cukru 
o 20 gr. na kilogramie od 1 października. Zgo- 
dzili się, bo musieli, rząd bowiem ma do dys- 
pozycji różne środki represyj. Ale z miejsca 
poszukali i znaleźli odszkodowanie: plantato- 
rom buraków obniżyli cenę o 15%, kupcom 
obniżyli rabat o 5% i w ten sposób poweto- 
wali sobie „stratę“. A efekt tego manewru? 
Koszt obniżki poniosą rolnicy i hamdeł, cu- 
krownicy będą otrzymywali ze swego pro- 
duktu tensam zysk, co mieli przedtem. 

Na tem jednak nie kończy się akcja karteli. 
Zapowiadają wielkie zgromadzenie protesta- 
cyjne w Warszawie, niewątpliwie pod patro- 
natem „Lewiatana'; zapowiadają akcję na te- 
renie BB, grożą konsekwencjami politycznemi. 
A mie są to groźby rzucane na wiatr, gdyż 
znaną jest potęga tych kół, znanym jest ich 
wpływ na politykę rządu i jego BB, choćby 
przy tworzeniu funduszu wyborczego. 

Wygląda to tak, że miarodajne sfery prze- 
straszyły się i z tonu groźby przechodzą do 
prośby. Okazało się to na konferencji z baro- 
nami węgłowymi w sprawie niewiadomo z ja- 
kiej racji podwyższonych cen węgla. Przedsta- 
wiciele rządu przedstawiali, argumentowali, 
dowodzili z cyframi w ręku, że podwyżka jest 
nieusprawiedliwiona, 4 pp. baronowie łaskawie 
uznali te argumenty i zgodziłi się na „współ- 
działanie z rządem“ dla utrzymania niższych 
cen. 

Jakże inaczej postępuje się, gdy robotnicy 
bronią się przeciw obniżce zarobków | Wów- 
czas albo się udaje „neutralność“, albo się 
idzie przemysłowcom na rękę, jak w niejed- 
nym arbitrażu okazało się. Co innego kartele 
F te są cennym nabytkiem, któremu nie mo- 
żna ani dyktować ani przeszkadzać, najwyżej 
prosić l w łagodny sposób przekonywać. Ale 
cl panowie są twardzi w obronie swych metod 
wyzysku, swych zarobków. Cisami ludzie, 
którzy całkiem legalny strajk obwołują conaj- 
mniej zbrodnią antypaństwową, grożą bun- 
tem, zwołują konwentykle, chcą wyciągać 
konsekwencje polityczne. Bo państwo to prze- 
cież ich państwo, istniejące dla obrony ich in- 
teresów i to bez prawa wglądania w ich go- 
spodarkę. A gdy państwo tylko próbuje prze- 

ciw nim wystąpić, wówczas bez ceremonji 
zwalcza się je. 
p —000— 


Zamkniete nożyce 


Wedle doniesień rząd ma przecież „plan go- 
spodarczy“, mianowicie plan polegający na wpro- 
wadzeniu równowagi między cenami artykułów 
rolniczych, a przemysłowych, co się nazywa za- 
mknięciem nożyc. Plan ten wychodzi z założenia, 
do którego przyszło się z niewłasnej woli i dość 
późno, że wobec położenia na rynkach świato- 
wych nie można marzyć o podniesieniu cen ar- 
tykułów rolniczych, wobec czego musi się zrobić 
akcję od drugiego końca: od potanienia artyku- 
łów przemysłowych. 

Nie można zaprzeczyć, że zamiar — o wyko- 
naniu narazie nie można mówić — jest sam w 
sobie zdrowy. W naszym kraju o takiej przewa- 
dze żywiołu rolniczego tzw. wieś jest musowo 
największą konsumentką artykułów przemysło- 
wych, których jednak nabywać nie jest w stanie 
ze względu na niskie ceny swych produktów. 
Znane są powiedzenia oparte na rzeczywistości 
o korcu żyta, za który dawniej można było do- 
stać parę butów, podczas gdy dziś między war- 
tością, raczej ceną targową obu tych towarów 
jest wielka różnica na niekorzyść żyta. Tosamo 
odnosi się do płótna, żelaza, artykułów budowla- 
nych itd. — wszystko to w sumie ogromnie zwę- 
ża rynek zbytu artykułów przemysłowych i spy- 
cha wieś do najprymitywniejszego sposobu ży- 
cia. 

Plan rządu obejmuje cztery tezy, wśród któ- 
rych mieści się także niejednokrotnie w ostatnich 
czasach poruszana sprawa obniżenia taryf kole- 
jowych i obniżenia stopy procentowej. Pierwsza 
obniżka zrobi poważny wyłom — mówi się o su- 
mie stukilkudziesięciu miljonów zł. — w docho- 


dach kolejowych. zgóry można przewidzieć, ża 
„wyodrębniona“ aż do wyeliminowania z pod 


kontroli Sejmu kolej będzie się przeciw temu bro- 
niła rękami i nogami. Druga sprawa została wła- 
śnie przed kilku dniami jakoby ostatecznie usu- 
nięta z pod dyskusji oświadczeniem Banku Pol- 
skiego, że nie ma zamiaru obniżyć stopy procen- 
towej, mimo że jest ona u nas wyższą niż wszę- 
dzie imdziej. Jeżeli tezy uważają za możliwe ob- 
niżenie stopy procentowej o 3—4% wobec obec- 
nej 7 i pół, byłby to wielki postęp i wielka ulga 
i dlatego właśnie budzi ona co do swej wykonal- 
ności silne zastrzeżenia. Trzeba też zważyć, że 
stopa 7 i pół obowiązuje tylko w Banku Polskim, 
który dla pożyczek rolniczych w małych tylko 
stopniu wchodzi w rachubę, podczas gdy w in- 
nych bankach jest daleko większą, tem uciążliw- 
szą. 

Tezy, wedle informacyj z różnych stron a je- 
dnakowo brzmiących, zmierzają do przywrócenia 
równowagi budżetowej w rolnictwie, a potem w 
całej gospodarce społecznej, suma zaś z tej rów- 
nowagi wynikająca wyraża się w cyfrze 1.600— 
1.800 miljonów zł. Tyle miałoby zaoszczędzić rol- 
nictwo na obniżce cen artykułów przemysłowych 
— ta pozycja jest najwyższa — na obniżce taryf, 
obniżce stopy procentowej itd. Nas interesuje 
pierwsza możliwość oszczędności względnie pota- 
nienia choćby ze względu na kolosalna sumę 1.200 
miljonów. wchodzącą w rachubę. Można przyjąć, 
że zapowiedziana akcja przeciw wysokim cenom 
artykułów kartelowych jest jednym z punktów za- 
czepiema w tej akcji. Jest to sprawa wysoce dra- 
żliwa, ponieważ łączy się z nią kwestja płac ro- 
botniczych jako — niestety — najsilniejszy w rę- 
kach przemysłowców atut wyrównawczy, tj. u- 
trzymanie ich zysków mimo obniżonych cen. Je- 
żeli od szeregu tygodni jesteśmy świadkami o- 
fensywy w różnych gałęziach przemysłu przeciw 
płacom robotniczym, mimo że ceny ani nie 
drgnęły, można sobie wyobrazić, jakie na tym 
odcinku będą wyprawiane orgje, gdy pod naci- 
skiem ceny będą musiały być obniżone. Zmając 
naszych i wogóle przemysłowców mentalność, 
można napewno przewidzieć, że nie zdecydują się 
na zmniejszenie swych zysków; przeciwnie — 
będą się starali utrzymać je kosztem obniżenia 
kosztów produkcji, tj. płac robotniczych. Niema 
przecież w planie mowy o obniżeniu podatków 
> „gdzież więc przemysłowcy będą szukali swych 


„godziwych zysków”, jeżeli nie na robotnikach, 
temibardziej że uważają front robotniczy obecnie 
wskutek bezrobocia za osłabiony i podatny do 
ataków. 

Może więc z tego planu wyniknąć innego ro- 
dzaju „zamknięcie nożyc“, mianowicie że robot- 
nicy dostaną się między ich ostrza i będą cięci 
w żywem ciele, zdani na własne tylko siły. — 
W obecnych stosunkach, przy obecnym systemie 
delikatne traktowanie potężnych w „Lewjatanie” 
przemysłowców nie rokuje nadziei, aby enalazło 
się miejsce także na obronę interesów ro- 
botniczych. Dobrze, więc trzeba samemu tro- 
szczyć się o tę obronę, trzeba do niej przygoto- 
wywać się, trzeba zbierać siły, aby się nie dać 
zaskoczyć., To jest w obecnej chwili najwyższym 
interesem, najpilniejszem zadaniem klasy robot- 
niczej. ! i 


Skoniiskowane 
ostrzeżenie 


We wczorajszym numerze maszego dzienn|- 
ka skonfiskowała cenzura półtora zdania w ar- 
tykułe zamieszczonym na stronie 2 p. t. „Ca- 
rweant consules! Słowo ostrzeżenia”. 
ten, równocześnie zamieszczony w 
został tam przez warszawską cenzurę skonfisko- 
wany i w następstwie także w naszem piśmie. 
Skontiskowany artykuł nies dotyczył żadnej wła- 
dzy państwowej, lecz przedsiębiorstwa państwo- 
wego, noszącego nazwę: „monopol spirytusowy“ 
i nie mogącego na podstawie żadnej ustawy 
uchodzić za „władzę“. 


Szwagier 


Wbrew odmiennym doniesieniom dzienników 
warszawskich katowicka „Polonia“ podtrzymuje 
swoją wiadomość z Brześcia, że na posadzie 
kuratora szkolnego poleskiego w dalszym ciągu 
urzęduje p. Lubojadzki (Lubojacky), szwagier 
p. ministrowej Jędrzejewiczowej. 


Radosna twórczość 


We wtorek sąd okręgowy w Warszawie rozpa- 
trywał sprawę referenta karno-administracyjne- 
go starostwa warszawskiego, Kazimierza Korsa- 
ka, oskarżonego o handel mandatami karno- 
administracyjnemi starostwa Warszawa - polu- 
dnie. Korsak działał przy pomocy „naganiaczy” 
Marji Gurman i Szai Grunheim. Sąd skazał Kor 
saka na siedem miesięcy więzienia, a wspólni- 
ków uniewinnił, gdyż prawo nie przewiduje od- 
powiedzialności za udział w przestępstwie urzę- 
dniczem. 


Sąd okręgowy w: Krakowie, Wydział IV karny. Dnia 
17 września 1932 r. IV Pr. 142/32. Sąd okręgowy Wys 
dział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
okręgowego w Krakowie, wydał następujące postano- 
wienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 489, 493 austri. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Sta- 
rostwo grodzkie w Krakowie konfiskatę czasopisma 
„Naprzód“ Nr. 211 z daty 16 września 1932 r. z po- 
wodu treści artykułu, zamieszczonego na stronie 3, 
zaczynającego się od Słowa „Przemyt* W CAŁOŚCI 
WRAZ Z TYTUŁEM, albowiem treść tego artykułkt 
zawiera znamiona występku z art. 255 $ 1 K. K. w zwią- 
zku z art. 11 Ś 2 kpk. i występku z art. 127 K. K.; 2 
Zakazuje się dalszego rozszerzania skoniiskowanej tres 
ści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo» 
ny w przepisanej formie w najbliższym numerze cza- 
sopisma „Naprzód“ į w Dzienniku urzędowym; 3) Ca- 
ły nakład: skoniiskowanego druku ma być zniszczony. 
Przewodniczący: Dr. Hubi wr. Wiceprezes Sądu okrę- 
gowego. Protokolant: Kobylarz wr. 
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Na gorącym uczynku 


We wszystkich redakcjach konser- 
watywnych zagrzmiało, zajęczało, za- 
trzeszczało, zaszlochało... Wyobraź- 
cie sobie, narodowa demokracja o- 
głosiła pono światu, że właściwie to 
ona była zawsze przedstawicielką 
„klasycznej“ myśli konserwatywnej.. 
Tako rzekł p. Kozicki, wyciąśnąwszy 
z archiwum stare roczniki „Przeglą- 
du Wszechpolskiego*.. Biedni kon- 
serwatyści z pod znaku B. B. W. R. 
chwycili się za głowę... Boga się nie 
boicie! toż rozbój i gwałt w biały 
dzień na gładkiej drodze... Ratujcie, 
dobrzy ludzie! Lubeckiego ukradli, 
Wielopolskiego ukradli, lada chwila 
całą „szkołę stańczykowską”* ukrad- 
nq.. Nie nie zostawili... Jeszcze figę 
pokazali.. Jakim prawem? jak? 
skąd? którędy? Sam p. Jan Bobrzyń 
ski przyłapał na gorącym uczynku 
bezczelnego p. Kozickiego... 

nk 
* 


„I jabym się wstawił, z życzliwości 
bezinteresownej, za tych krzywdzo- 
nych konserwatystów... 


Dajcie spokój, panowie endecy! 
Mało Wam własnych „zasług'?... No 
tam Lubecki, Wielopolski... niech bẹ- 
dzie.. Ale przynajmniej „Stańczy- 
ków” im zostawcie... Że też macie o- 
chotę takich „klasyków" anektować, 
co fo wszystko w Polsce mądrze oce- 
nili, „romantyzm demokratyczny” te 
parcie druzgotali, przenikliwi byli 
ponad miarę wszelką, z Franciszka - 
Józefa zrobili szczęśliwie „pierwsze= 
go polskiego szlachcica", drobnostki 
tylko nie spostrzegli w porę, — „ro» 
mantyczno - demokratycznej" Polski 
Niepodległej, Wszystkie piegi na no- 
sie jego cesarsko - królewskiej mości 


nołowali skrzętnie, ale nadchodząceł k 


wojny światowej klasycznie” nie 
zauważyli... Zupełnie, jak w bajce 
Kryłowa.. Z czystym sumieniem mo- 
żecie nie wywlekać nikomu z pod.. 


siedzenia zbutwiałych aksamitów mi- d 


nionej chwały „Czasu“... 
* k 
s 


A samym konserwatystom szepnął- 
bym do uszka: p. Kozicki jest — uwa- 
żacie, panowie — dlatego taki „bez- 
czelny", bo on już nie może ani weź 
nigdzie konserwatystów polskich zna- 
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Hartel 


Na łamach prasy burżuazyjnej to- 
czy się od pewnego czasu dyskusja 
przechodząca chwilami w spór, na 
temat karteli. Prasa endecka ni stąd 


ni zowąd stała się przeciwniczką kar- 


teli, co nie przeszkadza ludziom z o- 
bozu endeckiego zasiadać w karte- 
lach, „Sanacja” podzieliła się na zwo- 
lenników i przectwników karteli. 


Jedni i drudzy w dość gwałtowny 


sposób bronią swoich „racji”, 

Dla nas wartość tej dyskusji pole- 
ga na jednej rzeczy: oto nawet pra- 
sa burżuazyjna w większości swej 
występuje przeciw praktyce kartelo- 
wej w Polsce, A to oznacza, że prak- 
tyka ta doprowadziła już do absur- 
dów, zabójczych dla życia gospodar: 
czego kraju, Nie wdając się w roz- 
ważania teoretyczne, czy kartele są 
potrzebne, czy szkodliwe, stwierdzi- 
my dwa fakty następujące: 

1) kartel jest formą monopolu pry- 
watno - kapitalistycznego, uzasad- 
nioną w kraju o wysoko rozwiniętej 
produkcji i daleko posuniętej kon- 
centracji kapitału, Polska takim kra- 
jem jeszcze nie jest, I dlatego kar 
tele u nas mają w dużym  stopnin 
charakter sztuczny, nie wywołany i- 
stotnemi potrzebami gospodarczemi. 


leżć. Szukał, szukał, nie znalazł, więc 
myśli sobie, poco ma się błąkać sa- 
motnie a bezdomnie cień Wielopols- 
kiego?., Wszak w fotelu „stańczy- 
kowskim' zasiada oddawna p. refte- 
rent bezpieczeństwa z 6-klasowym 
(„klasycznym'?) wykształceniem, a 
interpretacje prawne szkoły krakow 
skiej przejął p. przodownik policji, 
tórego światłem zdaniem zebranie 
przy otwartym lułciku iest zebraniem 
pod gołym niebem. Trzebaż zrozu- 
mieć... Patrzy endecja na okna pols- 
kiego gmachu konserwatywnego (ru. 
era bo rudera, ale jakieś ściany sto- 
ja), patrzy i czyta ogłoszenie: „ta- 
nio! do wynajecła!' Dlaczego nie 
miała tam wleżć?... 

No i wlażła... 

A p. Jan Bobrzyński w krzyk: — 
„śwałtu! rety! policja! mordują!"... 


ARCHIWISTA. 


2) nad polityką karteli państwo 
musi roztoczyć baczną kontrolę, — 
gdyż każdy kartel jest swego rodza 
ju żmową grupy kapitalistów przeciw 
konsumentom 

U nas dotąd niema ustawy, która- 
by regulowała sprawę karteli. 

U nas rząd nie ma żadnego progra- 
mu w tej sprawie. Obecnie pono wie- 
ją w rządzie wiatry przeciwkartelo- 
we, Ale przecież rządy „sanacyjne 
same przyczyniały się do powstawa 
nia, karteli, same tworzyły kartele 
przymusowe, które w naszych wa- 
runkach są najgorszą odmianą kar- 
teli. Czy możtta tak łatwo przerzu- 
cać się z polityki wyraźnie kartelo- 
wej do polityki antykartelowej? 
Zwłaszcza, że przeważnie jedni i ci 
ami ludzie mają robić obie te wy- 
łączające się wzajemnie polityki? 

A zmiana kursu przychodzi rządo- 
wi tem trudniej, że swą polityką cen 
w monopolach państwowych niejako 
zachęca kartele do śrubowania cen 
bez granic. 

Nie można oczywiście utożsamiać 
karteli z monopolem państwowvm 
tem niemniej jednak ceny artyku- 
łów monomolowych sa tak wygóro- 
wane, że dla szerszych mas prawie 
niedostępne. 

I oto jesteśmy w pełni kryżysu 
cen. Konsumcja artykułów kartelo 
wych i monopolowych znacznie spa: 
da. Obniżenie cen narzuca się, jaka 
jedyne wwvjście z vtuacji. Czy one 
rastąpi? Chodzą słuchy, że — tak 
Ale jak dotąd, mamy tylka pogłoski 
fakty zaś przeczą tym posśłoskom. 

Puszczono np. wiadomość. że cu 
kier ma potanieć Jedni mówili, że 
o 20 procent, inni, że o 20 groszy na 
1 klg., czyli tylko o 12 i pół procent. 
Tymczasem cukrownicy, zanim jesz- 
cze obniżyli cenę cukru, obniżaje 
cenę buraków o 15 procent. A więc 
obniżka ceny cukru nastąpiłaby ko- 
sztem ubogich plantatorów buracza- 
nych, a nie bogatych cukrowników 
którzy zapewne jeszcze  zarobiliby 
na tej zniżce. Jeżeli Rząd dopuści dr 
tego, to będziemy mieli jeszcze jeden 
dowód, że Polską rządzi „sanacja” 
a „sanacją'” — kapitał, 


Albo jak pogodzić słuchy o ma- 
jącej nastąpić zniżce cen z faktem 
podwyższenia ceny węgla? Kto tu 
kogo wodzi za nos? 

Oba czynniki, na które wskazali- 
śmy wyżej, mianowicie sztuczny cha 
rakter karteli w Polsce, oraz samo- 
wola i anarchja w polityce kartelo- 
wej — mszczą się obecnie dotkliwie 
i na rządzie i na kraju. Wytworzyła 
się olbrzymia rozpiętość między ce- 
rami artykułów kartelowych a zdol- 
nościa nabywczą mas. Wszyscy zda- 
ją sobie sprawę, że ta szalona nie- 
współmierność między cenami a za: 
robkami nie może dłużej trwać. A 
jednak nie widać dotąd ze strony 
jedynie powołanej, t. j. Rządu. żad- 
nej akcji ku ukróceniu samowoli kar- 
teli, Przeciwnie, przykład z węglem 
i cukrem świadczy, że kartele kpia 
sobie ze wszystkiego i wszystkich 
Kartele każą sobie zapłacić za ewen- 
tualne obniżenie cen ulśami taryfo- 
wemi i podatkowemi, żądając poza- 
tem, by Rząd pierwszy obniżył ceny 
artykułów  monopolowvch. Kartele 
dyktują, a Rząd targuje się. 

kto wie czy nie potrwa to dopó: 
ty, półki kryzys cen nie zamieni się w 
katastrofę, póki spożycie nie spadnie 
tak nisko, że ceny runą gwałtownie 
w dół i najsilniejsze kartele nie będa 
w stanie ich uratować. 
[imb.). 


Sensacyiny proces 


Dn. 10 października odbędzie się w 
Warszawie proces o dużem znaczeniu 
politycznem, W swoim czasie prof., Wł, 
Studnicki, bardzo znany, zwłaszcza 
przed wojną, pisarz i działacz, nazwał 
ra pewnem zebraniu urzędowem p. woj. 
saskiego Grażyńskiego „największym 
szkodnikiem Polski, „określając temi sło 
wy swój pogląd na działalność p. Gra- 
żyńskiego, jako kierownika polskiej po- 
tyki państwowej na Górnym Śląsku. 
P. Grażyński, dowiedziawszy się o tej 
ocenie, wytoczył prof. Studnickiemu 
sprawę sądową o obrazę. P. Studnicki 
nfiarował przeprowadzenie t. zw. dowo- 
du prawdy, czyli, że podtrzymuje i pra- 
gnie uzasadnić swoje twierdzenie, 


EO EE EO ino | oe cz "ORA w pc 


Zaćmienie w 


Bebechowie 


(Humoreska) 


Pan starosta denerwował się i co kila 
ka minut spoglądał na zegarek. Powinien 
już był wrócić do starostwa i przyjąć 
raport od swego zastępcy i od komen» 
danta policji, którzy z pewnością od 
2 godzin czekają w kancelarji, lecz żal 
mu było opuścić towarzystwo, gdzie się 
tak doskonale bawił A pozatem karta 
mu mie szła, a pan starosta koniecznie 
chciał się odegrać. 

— Służba nie drużba — rzekł, wsta- 
jąc nareszcie od stołu, gdy wybiła dzie. 
siąta — bardzo żałuję, ale muszę już 
państwa pożegnać. 

Zbudził tozespańego szofera i kazał 
mu galopem wracać do miasta. 

W niespełna pół godziny auto zosta- 
wilo za sobą długą wstęgę szosy ! za- 
częło podskakiwać po wybojach miej- 
skiego bruku, od wybuchu wojny jeszcze 
nie naprawionego, 


W oknach starostwa było ciemno. 
Widocznie zastępca wraz ż kometńdan- 
tem policji, nie doczekawszy się swoje- 
go przełożonego, porozchodzili się do 
domów. 

Pan starosta kazał się wieźć do dó- 
mu. 

Na Końskim Rynku auto minęło gro- 
madę ludzi, liczącą może 20 osób, żywo 
gestykulujących i głośno rozmawiają- 
cych. 

— Nie zauważyliście, Sikora, co tam 
się stało? — zapytał, zwracając się do 
szofera. 


— Nie zauważyłem, proszę pana sta* 
rosty. Ludzie stali, cosik gadali i w górę 
patrzyli, 

Znalazłszy się w swoim gabinecie, pan 
starosta sięgnął po telefon i połączył 
się ze swym zastępcą. 

Pan zastępca, poznawszy głos zwierz- 
chnika, zaraportował, że w mieście i o- 
kolicy wszystko w należytym potżądku. 

== A co tam się stało na Końskim 
Rynku? = zagadnął go nagle pan sta- 
tosta — widziałem tam  zbiegowisko 
może z 200 osób. 

— Na Końskim Rynku? Nic nie sły- 


szałem, nic nie wiem. 


— A co pan wogóle wiesz == irytował 
się pan starosta — miasto spali się do 
szczętu, à pan nic nie będżie słyszał i 
nie nie będzie wiedział. Dowiedz się pan 
zaraz u komendanta policji I daj mi pan 
znać. 

Zastępca starosty połączył się z pa- 
nem komendantem: 

= Panie komendancie, co tam się sta- 
ło na Końskim Rynku. „Stary” wrócił 
i widział zgromadzenie, składające się 
z 1000 osób. 

= Pierwsze od pana słyszę, Zaraz po- 
łączę się z posterunkiem. 

= Pospaliście się czy co? Na mie- 
ście niepokój, na Końskim Rynku 5000 
narodu zebrało się — ryczał przez tele- 
fon komendant zirytowany. Wysłać za- 
raz na Koński Rynek większy patrol i 
zrobić mi tam porządek. Zrozumiano? 


Przodownik Gałązka na czele sześciu 
policjantów udał się na Koński Rynek. 
— A to co za zbiegowisko? Wiece po 


nocach urządzacie, czy co? — huczał 
p. przodownik — zaraz mi się rozejść! 
Zebrani wskazali na księżyc, który 


na bezobłocznem niebie stał dzisiaj ja- 
kis przyćmiony, zamorusany, jakby go 
kto sadzami pomalował. 


— Olaboga, a cóżeście wy z księży: 
cem porobili — zawołał przestraszony 
przodownik. Kto to zrobił, niech się 
przyzna, bo jak nie, to wszystkich zaa- 
resztuję. Powiatowe miasto i taki księ. 
życ! Aż wstyd! 

«— My niewinni — odezwały się gło- 
sy w gromadzie — jakeśmy przyszli, to 
już taki był 

= Był, był.. a wczoraj dlaczego taki 
nie był? 

— A może to chmurka, panie przo- 


downiku — nieśmiało wtrącił jeden z 


posterunkowych. 

= Jaka tam chmurka! Chmurka daw- 

noby przeszła. `A zresztą ňiebo całe 
czyste, jak cacko, a tu akurat na księ- 
życu chmurka. Czort wie, co tu narobi- 
li Panie Sałatka — zwrócił się do jed- 
nego ż obywateli — akurat nad pań- 
skim domem wisi, pan będziesz odpo- 
wiadał. 
A cóż to ja miałem księżyca pil- 
nować? Mówił mi kto o tem? Kto za- 
paskudził, niech oczyszcza, Ja tam nic 
nie wiem. 

Tłum ludzi tymczasem rósł, a na 
miejsce wypadku przybiegł także sam 
p. komendant w towarzystwie referen- 
ta ze starostwa. 


— To pewno dziś zaćmienie księży- 
ca — zauważył referent — zdaje, się 
że nawet czytałem gdzieś o tem. 

— To jakże tak można? To w naszem 
miasteczku odbywa się zaćmienie księ: 
życa i ani policja, ani nawet p. Starosta 
nic o tem nie wie? Cóż to za nowy spo- 
sób? A zezwolenie władzy jest? Trze- 
ba będzie zaraz raport do wojewódz: 
twa wysłać. Niema dwóch zdań, że bę: 
dzie nagana. 

Referent coś tam w myślach ważył 
poczem poradziwszy komendantowi, a- 
by kazał rozpędzić nielegalne zgroma- 
dzenie, rzekł: 

— Raport to żadne wyjście. Nie mo- 
żemy przyznawać się dó tego, że o ta: 
kim wypadku w naszem miasteczku 
władza nie była zawczasu powiadomio- 
na. To byłby blamaż. Radzę napisać ra- 
czej sprawozdanie, mniej więcej takie, 
że dnia 14-go września przy udziale 
przedstawicieli władz rządowych i 
miejskich, koła miejscowego BB. Strzel 
ca i innych organizacyj odbyło się uro- 
czyste zaćmienie księżyca. 

Uroczystość zaczęła się od odegrania 
przez orkiestrę miejscowej straży o- 
chotniczej „Pierwszej Brygady". potem 
przemawiał p. komisarz rządowy, po- 
tem słuchaczki seminarjum im. gen 
Wieniawy - Długoszowskiego deklamo- 
wały okolicznościowe wiersze i t. d. 

— A wie pan, to przednia myśl. 

Pan starosta projekt zaaprobował. 

Sprawozdanie do województwa 
szło. 

Miasteczko żyje w naprężonem ocze: 
kiwaniu deszczy orderów. 


po: 


Ultimus. 


Nr. 216, Czwartek 22 września 1932 


LISTY Z KRAJU 


f Przemyśl, 20 września. 

ODKRYCIA NAUKOWE NAD BRZEGAMI 

SANU POD PRZEMYŚLEM 

Brzegi Sanu kryją wiele tajemnic wieków mi- 
nionych. Rok rocznie urywane brzegi przez wy- 
lew Sanu odsłaniają te tajemnice, które dla nauki 
są materjałem nieocenionym. 

W sierpniu w roku bieżącym, p. Józef Łańcuc- 
ki, urzędnik skarbowy, jadąc łódką, zauważył 
przy brzegu Sanu w Ostrowie (4 klm. na zachód 
od Przemyśla), wystające liczne kości zwierzęce. 
Doniósł o tem niezwłocznie inż. Kazimierzowi O- 
sińskiemu, kustoszowi Muzeum Narodowego Zie- 
mi Przemyskiej, który wespół z członkami Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk w Przemyślu i młodzie- 
żą z Koła krajoznawczego, przy TPNauk, prze- 
prowadził badania i natrafił na kilka szkieletów 
jeleni w 1 i pół m. głębokości od naturalnego 
brzegu Sanu. Z powodu jakiejś katastrofy jelenie 
utknęły zapewne na zatorze, a następnie zostały 
przesypywane warstwami namułu, zamienione- 
go przez szereg wieków na glinę rzeczną. Można 
przyjąć na terenie polskich rzek górskich, że o- 
kres stuletni namula brzegi warstwą 30 cm., dla- 
tego kości wspomniane pochodzą z XIV wieku, 
tj. z przed pięciu wieków. Egiptolodzy przyjmują, 
że brzegi Nilu w okresie stuletnim namułają się 
warstwą 10 cm. i w ten sposób dzisiejsza archeo- 
logja i geologja ustalają epoki nad rzekami. 

Wkrótce potem doniósł również p. Józef Bart- 
kiewicz, iż wskutek usunięcia się brzegu Sanu w 
Chałupkach Medyckich (8 klm. na wschód od 
Przemyśła) wyłonił się niezwykłych rozmiarów 
dab czarny, oraz, że na brzegu znajdują się róż- 
ne kości zwierząt. 

Iw tym wypadku inż. Kazimierz Osiński zor- 
ganizował ekspedycję z członków Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Przemyślu i Koła krajoznaw- 
czego młodzieży, i skonstatował, że wskutek dłu- 


gotrwałych deszczów bardzo wysoki brzeg lewy | 


Sanu usypał się, wskutek czego wyłonił się czar- 
ny dąb o wielkich rozmiarach. Chłopi okoliczni 
przecięli go w rzece do połowy, lecz z powodu 
wielkiego ciężaru nie mogli go zabrać i obecnie 
cały leży we wodzie. Jest to materjał nieocenio- 
nej wartości dla konserwacji starożytnych mebli. 
Jest to polski heban bardzo poszukiwany, dlatego 
' spodziewam się, że starostwo przemyskie zajmie 
się tym dębem i przekaże go instytucji przemy- 
słowo-humanitarnej, np. zakładowi stolarskiemu 
Braci Albertów w Przemyślu. 
Ekspedycja zauważyła również, że w Chałup- 
kach medyckich po prawym brzegu Sanu znaj- 


duje się półkilometrowa wspaniała plaża na prze- | 


szło stumetrowej szerokości, z przebogatą ilością 
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Legenda o otruciu 
A. Mickiewicza 


Od kilku tygodni obiega całą Polskę kultural- 
ną ponura plotka, omawiana w pismach literac- 
kich i codziennych a przedewszystkiem rozno- 
szoną przez żądną żeru sensacji prasę (dokładniej 
mówiąc, czynią to niektóre jej organy) — plotka 
o otruciu największego poety polskiego w Kon- 
Slantynopolu na rozkaz ks. Adama Czartoryskie- 
80. Z takiem przypuszczeniem o śmierci Mickie- 
wicza wbrew dotychczasowym sądom historyków 
literatury, opierających się na relacjach naocz- 
nych świadków — wystąpił p. Boy - Żeleński. 

ego dwa artykuły, drukowane w „Wiadomo- 
ściach Literackich" Nr. 36 i 38 pt. „Czy Mickie- 
wicz umarł otruty“ oraz „Kto żąda prawdy?" o- 
świellają sprawę rzekomego otrucia Mickiewicza 
bez dostatecznych dowodów wprawdzie, jedynie 
na podstawie mgławicowych płotek i wątpliwej 
rej <a poszlak; zato dostatecznie błyskotliwie 
ata mewlajemniczonego elnika, by go - 
gnieść 1 oSzołomić nar ań AA Aa s 
fizmatów. Czytelnik niezor jentowany bowiem, ła- 
lwo poddaje się hipnozie błyskotliwego słowa, nie 
dostrzegając luk w materjale rzeczowo-dowodo- 
wym 1 wogóle słabości argumentacji. Sprawa po- 
siada pierwszorzędne znaczenie nietylko ze wzglę- 
du na genjalną osobowość wieszcza, który w owej 
epoce życia porzuciwszy już oddawna swoją poe- 
tycką twórczość przeobraził się w czynnego poli- 
tyka. lecz wogóle jako sprawdzian moralnej hi- 
gieny emigracyjnych stosunków. Gdyby prawdą 
było przypuszczeme p. Boya-Żeleńskiego, rzuca- 
łoby straszliwy cień właśnie na moralną wartość 
Wielkiej Emigracji. Oto jeden z jej wodzów, nie- 
oficjalny przedstawiciel sprawy polskiej w obli- 


Głodówka Gandhiego 


Dnia 20 bm. Mahatma Gandhi rozpoczął w wię- 
zieniu głodówkę jako protest przeciw narzuconej 
Indjom ordynacji wyborczej. Ta decyzja Gan- 
dhiego wywołała silne poruszenie w Indjach. — 
Wśród jego zwolenników spotęgowała się jeszcze 
prawie boska cześć dla przywódcy. Nacjonaliści 
z tej głodówki kują broń przeciw Anglji, powia- 
dają, że jeżeli Gandhi umrze, razem z nim umrze 
połączenie Indyj z Anglją. Słowa te znalazły też 
echo w parlamencie indyjskim, 

Przeciw głodówce występują parjasi, z których 
powodu Gandhi głodówkę rozpoczął, Ma ona być 
protestem przeciw rzekomemu ich uprzywilejo- 
waniu w nowej ordynacji wyborczej. Parjasi, 


tzw. niedotykalni, uważani są przez Gandhiego 


taksamo jak przez innych należących do różnych 
kast Hindusów za nieczystych, za mniejwarto- 
ściowych ludzi. Przywódca parjasów Ambedkar 
oświadcza, że wobec gróżb Gandhiego należy pa- 
miętać, że miljony parjasów zginęło, a nikt ich 
nie opłakiwał, 

Głodówka Gandhiego nie jest niczem nowem, 
należy ona do starych zwyczajów indyjskich. 
Zwyczaj ten nazywa się „siedzeniem na dhurna“ 
ima na celu, aby skazujący się na śmierć gło- 
dową zmusił nadnaturalne siły do stanięcia po je- 
go stronie i wyrządzenia szkody przeciwnikowi. 
Takie „siedzenie“ było w Indjach szeroko w u- 
życiu, aż rząd angielski zakazał je pod karą wię- 
zienia. 


piasku. Z powodu bardzo wysokiego lewego brze- 
gu w Sanu w tem miejscu, woda odbija się roz- 
lewnie i wraca do koryta, pozostawiając z ury- 
wanych brzegów różne czaszki i kości zwierząt 
wymarłych i obecnie żyjących, oraz przedmioty 
tubylców. Ekspedycja złożoną z dwudziestu osób 
przeszła kilkakrotnie plażę i przyniosła do Mu- 
zeum Narodowego Ziemi Przemyskiej kilka wor- 
ków fragmentów ze szkieletów zwierzęcych, oraz 
naczyń itp. P. Eugenjusz Dębicki na wspomnia- 
nych dwóch wycieczkach naukowych wykonał 
potrzebne zdjęcia. 

Wobec podania do wiadomości o odkryciu 
wspaniałej plaży pod Przemyślem, wśród czaru 
linji Sanu, nie będą musiały nadobne przemy- 
ślanki wyjeżdżać na lato na Lido lub Riwierę, 
gdyż wystarczy im przejechać taniej autobusem 
| 8 kilometrów drogą w ciągu 20 minut i być co- 
dziennie w domu. 


KONWERSJA RENT FRANCUSKICH 
Konsulat francuski podaje do wiadomości: 
: Parlament francuski uchwalił ustawę odnoszą- 
| cą się do konwersji rent: 5% 1915, 1916, 6% 1920, 
6% 1927 i 5% 1928, do obligacyj 6% 1927 i do bo- 
| nów skarbowych 7% 1927 wydanych we Francji. 


— T 


czu Europy, człowiek o wielkiem nazwisku hi- 
storycznem, który wszedł do polskiego Panteonu 
nieśmiertelnych, w nimbie mezwykłych zasług 
narodowych, słowem ks. Adam Czartoryski był- 
by według p. Boya mordercą Mickiewicza, natu- 
ralnie pośrednio, w imię wyższej racji politycz- 
nej. Powodem toczącego się obecnie sporu na tle 
powyższej sprawy byla ogłoszona przez p. Jani- 
nę Rojewską w „Ruchu Literackim“ (Nr. 6 z ro- 
ku 1982, str. 175—8) notatka pt. „Nieznana rela- 
cja o śmierci A. Mickiewicza”. Relacja ta zawie- 
ra 'w istocie nowe szczegóły, pozbawiona jest jed- 
nak posmaku sensacyjnego, jaki posiadają 
wzmiankowane dwa artykuły p. Boya-Żeleńskie- 
go. Autorem tej relacji, znajdującej się w zbio- 
rach rapperswilskich w Warszawie, ogłoszonej 
przez p. Rojewską, był przyjaciel Mickiewicza, 
wysuwany przez poetę na wodza organizowanego 


wtedy w Turcji legjonu żydowskiego mianowicie 
m Emil Bednarczyk. Oto końcowy ustęp tej re- 
cji: 


„Nazajutrz dowiedziałem się, że punkt o tej go- 
dzinie wielki nasz Wieszcz oddychać przestał. In- 
ną relację o przebiegu ostatnich chwil życia Mic- 
kiewicza ogłosili pp. Lewi i Służałski chcąc za- 
kryć przed familją nieboszczyka swą nieobec- 
ność w ostatnich jego chwilach, lecz w tej tylko 
tyle jest prawdą, że przywołali jeszcze dra Droz- 
dowskiego, partyzanta Czartoryskich, a że Mic- 
kiewicz z tymi ostatnimi walczył na polu poli. 
tycznem, więc gawiedź stambulska Polaka dra 
Drozdowskiego o strucie Mickiewicza oskarżyła! 
Mickiewicz umarł na cholerę, tak zwaną białą; 
od czasu przyjazdu swego do Stambułu, a szcze- 
gólnie w obozie kozaków Sadyka (Czajkowskie- 
go), których pod Warną odwiedził miał był kilka 
napadów, które jako cholerynę lub proste prze- 
ziębienie żołądka traktował; to lekceważenie tej 
słabości, częste jej odnawianie się, było powodem 
wybuchu gwałtownej cholery. Żem suanienny 
człowiek, żem wszystko sumiennie napisał, to na 
to znaleźć można dowód w listach Mickiewicza 


Tak okaziciele francuscy, jak ież zagraniczni, 
którzy nie akceptują konwersji i domagają się 
zwrotu pieniędzy, powinni przedłożyć owe papie- 
ry wartościowe do wizy najpóźniej do 24 wrze- 
śnią konsułowi francuskiemu w Krakowie. 


WARJANTY LITERACKIE 


Z Pana Tadeusza 


Generał syt i wesół w krześle się rozwalił, 
„Humorek jest!“ zawołał, fajeczkę zapalił 

I rumor, zrobił w sali. Choć z pijaństwa znany, 
Zdziwił wszystkich wokoło, bo tak był zalany, 

Że skoczył, gdzie siedziała obca mu osoba 

I zaryczał: „Ta gęba mi się nie podoba!”, 

A następnie przyskoczył do pewnej kobiety, 
Krzycząc: „Ja, piękne panie, lubię was, jak wety! 
„Na szłify generalskie, gdy się człowiek wstawi, 
„To najchętniej się wtedy z kobietami bawi! 

„No, pójdziemy mazurka?! he, do djabłów trzysta, 
„Wszakże ja w całej armii pierwszy mazurzysta!'. 
Zaczem się ku nieszczęsnej przechylał wygięty, z 
I puszczał na przemiany dym i komplementy. 

„Me generalskie słowo, że wcale nie kłamię, 

„No, nie bądź narowista, podajże mi ramię! 

„Co? Pani nie chce tańczyć? Nie wie, kto ja jestem?!”. 
Tu się strasznym, piiackim już zamierzył gestem — 
I obelżywe słowo na cały głos wrzasnął. 

(Tadeusz stał na baczność i w twarz go nie trzasnął). 


Esplanada, 18 września 1932. Kropidło. 


W ENO 


GZ 
do Sadyka Baszy (Czajkowskiego). Sumieniem 
też zaręczam, żem najściślejszą napisał w całej 
tej relacji o ostatnich chwilach naszego Adama 
prawdę, na wezwanie wielce szanownego i powa- 
żanego Pana Agatona Gilera. 

Emil Bednarczyk były pułkownik.“ 


A teraz przypatrzmy się, jaki fantastyczny poe- 
mat domysłów rozsnuł dokoła tej relacji p. Boy- 
Żeleński, ile marnujących się zdolności literacko- 
detektywistycznych, które swoim logicznym cię- 
żarem gatunkowym nadają się bez reszty do re- 
pertuaru „Tajnego Detektywa“, włożył w swój 
błyskotliwy wywód, w obecnym stanie rzeczy nie 
zasługujący na poważne traktowanie: „A teraz 
spójrzmy na to wszystko oczami współczesnych. 
— Słowa Boya. — Od dwudziestu lat Mickiewicz 
niemal zupelnie złamał pióro poety. Był dla wie- 
lu kacerzem, człowiekiem o wątpliwem życiu pry- 
watnem, jego wykłady paryskie znalazły się na 
indeksie, on sam, demagog, szedł wbrew papieżo- 
wi... ciężki to był do zgryzienia orzech dla „Polo- 
nia semper fidelis", Ale tu było więcej: Mickie- 
wicz, idący ręka w rękę z Gzajkowskim, sturczo- 
nym renegatem; Mickiewicz na usługach półksię- 
życa, tworzący narodowy legjon Żydów; Mickie- 
wicz stający z Rotschildem i Levym na czele „hu- 
zarów Izraela", zbawiający Polskę przez Żydów, 
mie! sądzę, że to było za wiele do przełknięcia dla 
ówczesnego — a nawet dla dzisiejszego — pol- 
skiego szlachcica, Czy to nie mogła być owa spra- 
wa, która „miała okryć hańbą Mickiewicza i Pol- 
skę“? Czy nie mógł znależć się ktoś, kto przy- 
szedł do przekonania, że aby uratować dobre imię 
poety dla niego i dla kraju trzeba bodaj zbrodnią 
przeciąć nić jego życia? Pro publico bono... Pro 
Christo... Takie rzeczy conajmniej musiano sze- 
ptać i mówić; temi nastrojami miejscowej emi- 
gracji tłumaczyłoby się niepojęte zachowanie dr. 
Dębickiego. Resztę dopowie może kiedyś tajemni- 
ca dokumentów, drzemiąca w zaciszu bibljoteki.., 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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List z Górnego 


Nie jest prawdą, Że na Śląsku we 
wszystkich kopalniach ogranicza się 
produkcję węgla i zwalnia robotników. 
Dotyczy to wyłączmie szybów, zwiąża- 
nych z Polską Konwencją Węglową. 
Właściciele ich nieustannie ograniczają 
produkcję, a robotników wyrzucają z 
pracy. Ta kategorja szybów stoi pod 
znakiem bardzo ostrego kryzysu gos: 
podarczego. 

Jest jednakże druga k ategorja kö- 
palń na Śląsku, których wydobycie ż 
dnia na dzień wzrasta. Nazwano je po- 
spularnie „bieda - szybami”, a nazwa 
przyjęła się, Każde dziecko wie dziś o 
istnieniu tych szbów, Pobudowano je 
we wszystkich okolicach Śląska. Jeżeli 
przed rókiem w tych „bieda-szybach” 
zatrudnione były zaledwie setki bezro- 
botnych, dziś oblicza się ich na 15.000 
osób, a dzienne wydobycie na 10.000 
tonn., Aby uwypułklić tę cyfrę podaje- 
my, że w kopalniach kapitalistycznych 
na Śląsku, pracuje już tylko 60.000 gór- 
ników. 

WŁADZE A „BIEDA - SZYBY”. 

Władze pod friaciskiem (kapitalistów 
energicznie występowały przeeiw dži- 
kiej — jak się wyrażano produkcji wę- 
gła. Policja robiła porządek. Ze strzel- 
niczymi z kopalń ładowała szyby dy= 
namitem i wysadzała w powietrze, Wę: 
giel zaś już wydobyty z „bieda = szy: 
bów“ łapano na drogach i niszczono, a 
właścicieli furmanek oddawano sądom 
do ukarania. Nie nie pomogło. Bezrobo- 
tni po nocach pilnowali szybów i do- 
chodziło do bójek. Obecnie nikt prawie 
nie wkracza ña teren „bieda-szyków”. 
Również sądy zawiodły, gdyż na wła- 
ścicieli furmanek nakładano bardzo ni- 
skie kary, które nie mogły odstraszyć 
nikogo. 

Nie trzeba się temu dziwić. Przeciez 
tak policjant, jak i sędzia są ludźmi W 
sumieniach swych przyznają słuszność 
bezrobotnym. Rozumieją, że pcha ich do 
„nielegalnej” produkcji nędza. Dlatego 
dziś szykany znacznie zmalały, bo prze 
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Śląska 


Problem „Bieda=szybów'* 


konano Się, że na tej drodze nie da się 
zlikwidować „bieda - szybów". 

„BIEDA. SZYBY* W WEŁNOWCU. 

Najwięcej znanemi na Śląsku są Szy- 
by odkrywkowe w Wełnowcu na tere- 
nach kolonji „Agnieszki.* Znaleziono tu 
najlepszy węgiel, nieustępujący w ni- 
czem węglowi z oficjalnych kopalń. To 
też na stosunkowo małym skrawku zie- 
mi powstało około 300 szybów. Węgiel 
źnajduje się już w głębokości 8 do 20 
metrów, Według statystyki szacunko- 
wej na „Agnieszce* zatrudnionych jest 
codziennie około 3000 osób. 

Co do wydobycia mamy dość ścisłe 
dane, gdyż Komitet Bezrobotnych w 
Wełnowcu postanowił opodatkować 
każdą furę węgla kwotą 50 groszy, 
względnie 1 złotym, Obliczono, że w 
dniu 6 września z terenu „bieda - szy- 
bów" wyjechało 1337 fur, naładowa- 
nych 200 tonn węgla. Był to — możli- 
we = wyjątkowy dzień, jednakże U- 
tżąd Gminny w Wełnowcu oblicza. że 
z tego tylko tere wywozi się dziennie 
1000 tonn węgla. w miesiącu zatem wy- 
dobycie obliczyć można śmiało na 
24.000 tonn. 

„ Węgiel zakupują nietylko mieszkańcy 
okolicznych wsi, ale furmanki przyjeż- 
dżające z najdalszych okolic powiatów 
rolniczych: Zańótowaho nawet liczne 
furmanki z Częstochowy, z Będzina, a 
nawet z Województwa Poznańskiego, 
bowiem tonna węgla z „bieda-szybów" 
kosztuje 10 zł, podczas gdy na kopalni 
kapitalistycznej 40 zł. 

Celem podkreślenia wielkiej wagi 
tych szybów podajemy, że niedaleko 
kolonji „Agnieszka* znajduje się kopal- 
nia „Eminenc”., Zatrudnia zaledwie 
1100 robotników, a produkcja w sierp- 
niu nie przeniosła 37.000 tonn węgla 
przyczem „bieda = szybowey” lepiej są 
sytuowani pod względem materjalnym, 
gdyż cała produkcja do nich należy, na 
kopalni zaś tylko niewielka część gór- 
ników ma zarobek, przekraczający 10 
złotych dziennie, olbrzymia natomiast 


większość musi się zadowalać płacą od 
3 zł, na sżychtę, 


BEZPIECZEŃSTWO PRACY NA 
„BIEDA - SZYBACH", 


Jak przedstawia się sprawa bezpie- 
czeństwa pracy na „bieda - szybach”? 
Różnie, ale w każdym razie ie bardzo 
dobrze. Pracuje w nich wielka masa nie 
górników. Wielu z bezrobotnych, którzy 
zbudowali „bieda - szyb", pracę górni- 
ka zna tylko ze słyszenia. 
niebezpieczeństw pracy podziemnej, nie 
umieją budować chodników, a najczę: 
Ściej lekceważą sobie wszelkie Środki 
bezpieczeństwa. To są przyczyńy, dla 
których nieszczęśliwe wypadki rosną. 
Ponieważ jednak prasa butżuazyjna 
podnosi wrzask, trzeba powiedzieć. że 
wypadki na „bieda - szybach“ wcale 
nie są stosunkowo liczniejsze od wy- 
padków po kopalniach kapitalistycz- 
nych. Jeżeli zaś dzienniki burżuazyjne 
nad ofiarami „bieda - szybów" popła- 
kują, to insty mają cel na oku. Nie 0 6- 
fiary im chodzi, ale © nakłonienie władz 
dò zamknięcia „bieda - szybów" kon- 
kurującech z kapitalistami 

Atali w interesie własnym | s-rabótm 
winhi wprowadzać na wszystkieh tere- 
nach „bieda « szybów” pewien porzą. 
dek i Środki ostrożnści: Inaczej nie- 
szczęśliwe wypadki będą się mnożyły. 
NASZE STANOWISKO W7GLĘDEM 

„BIEDA + SZYBÓW". 

Nie zajmowaliśmy względem  bezro- 
botnych stanowiska wrogiego, gdy po- 
szukiwali praey w „bieda - szybach” 
Ale nie taimy, że na tej drodze nie roz- 
wiąże się problemu bezrobocia, Wole- 
libyśmy owe olbrzymie masy ludzi bez 
pracy widzieć na innych pozycjach w 
walce o chleb powszedni, Bezrobotni 
nie zasłużyli sobie na ogromne niebez- 


.pieczeństwa, jakie im ciągle zagrażają. 


Praca zaś w „bieda - szybach” jest o 
wiele trudniejszą, aniżeli we właściwej 
kopalni, boć przecież wydobywanie wę 
gla odbywa się tu pierwotnemi metoda- 


Nie znają. 


mi, z pominięciem wszelkich środków 
technicznych. Możliwe, że w przyszło- 
ści nastąpią ulepszenia, Dziś jednak na 
nbieda - szybach” jest bardzo źle. Robo- 
tnicy nie znają ustawowego czasu pra- 
cy. Harować ciężko muszą cały dzień, 
a nieraz i w nocy. 

W dodatku wcale nie są wolni od 
wyzysku  kapitalistycznego. Właśnie 
„bieda - sżybowcom” grozi niebezpie. 
czeństwo, że dostaną się w ręce li- 
chwiarzy. Już dziś zanotowano wypad. 
ki że hjeny społeczne kupują od nich 
węgiel po 10 zł, za tonnę, a sprzedają 
po 30 zł, bez narażenia się na niebez- 
nieczeństwo i bez pracy. Do „bieda. 
szybów” zakrada się wyzysk. 

Jeżeli więc są tacy, którzy tutal 
chcieli widzieć nowe formy ustroju go- 
spodarczego. ei są — mało powiedzieć 
— naiwni, ale głupi, „Bieda - szyby” 
nie rozwiążą problemu wyzwolenia ro. 
botników z niewoli kapitalistycznej 
Dalej pozostaje tylko; jako jedyna for. 


tma, walka o uspołecznienie narzędz! 
pracy. Jan Kawalec. 


W sprawie wolności 
prasy 


Z inicjatywy francuskiej Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka i Obywatela ma 
się ukazać w listopadzie książka zbio- 
rowa, poświęcona sprawie wolności 
prasy. Książka zawierać będzie osobnv 
rozdział z opisem praktyk cenzury w 
różnych krajach Europy Wschodniej 
Środkowej. W rozdziale tym nie “za. 
braknie, niestety, i Polski, ponieważ 
liczba konfiskat „Robotnika“ w roku 
1932 jest, o ile wiemy, rekordową w ca- 
łej Europie; wyprzedziliśmy szczęśliwie 
i Węgry, i Litwę, i Jugosławię; pozo- 
staliśmy w tyle za Włochami i Związ- 
kiem Republik Sowieekich, gdyż tam 
wogóle nie wychodzą żadne inne pisma 
z wyjątkiem rządowych. 


Jak Karol Marks 


jechał do Rosji? 


Gorliwość policii rosyjskiej i co z tego wyni :ło 


Rząd carski obawiał się wszystkiego, 
co niosło ze sobą postęp i wolność. 
Nietylko w kraju prześladowano okrut- 
nie ludzi i organizacje postępowe i so- 
cjalistyczne. Dyplomatyczni przedstawi- 
ciele carskiej Rosji wywierali na rządy 
państw europejskich nacisk, który spro- 
wadzał represje na ruch wolnościowy. 

Tak np. znany jest fakt zwrócenia 
przez cara Mikołaja I uwagi ambasado- 
rowi niemieckiemu w Rosji, że wycho- 
dząca pod redakcją Karola Marksa 
„Gazeta reńska'* redagowana jest w 
kierunku nieprzychylnym dla Rosji. 
„Gazeta reńska* została zamknięta 
przez rząd niemiecki, przedewszystkiem 
dlatego, że była ona zwiastunem, zapo- 
wiadającym na horyzoncie społecznym 
nową siłę, dążącą do przemiany gospo- 
darczej struktury Niemiec, objęcia wła- 
dzy i zaprowadzenia Socjalizmu. 

Od chwili, gdy car Mikołaj przepro- 
wadził rozmowę z ambasadorem nie- 
mieckim, imię Karola Marksa — twór- 
cy naukowego Socjalizmu, stało się gło- 
śnem w Rosji i coraz częściej zaczęło 
się pojawiać w foljałach tajnych ochra- 
ny rosyjskiej. Po upadku komuny pary- 
skiej słynny III Oddział (późniejsza o- 
chrana) został zawiadomiony przez 
ajenta, że wybitny socjalista Karol 
Marks wybiera się do Rosji, aby wy- 
wołać tam rewolucję. Marks miai 
jechać za fałszywym paszportem, 'wy- 
stawionym na nazwisko Wallesa. 


Meldunek ajenta wywołał formalną 
panikę. Wydane zostały zarządzenia, 
mające na celu zachowanie daleko idą- 
cych środków ostrożności na wypadek 
przekroczenia przez Marksa granicy 
imperjum rosyjskiego. Rozesłane zosta- 
ły przez naczelnika policji politycznej 
polecenie aresztowania Marksa vel 
Wallesa. Straż na granicy wzmocniono, 
skrupulatnie badano paszporty. 

Karol Marks do Rosji nie przyjeżdżał. 

Równocześnie z całej Rosji nadcho- 
dziły niesamowite meldunki o przygoto- 
waniach, jakie czynił Marks do wywo- 
łania rewolucji w Rosji. 

Postać Marksa urosła w imaginacji o- 
chrany do rozmiarów nieuchwytnego de- 
mona i złego ducha. Żandarmi w skry- 
tości ducha marzyli o awansach i na- 
grodach, jakie ich czekały w razie uję- 
cia niebezpiecznego rewolucjonisty. 

Żandarmi czuwali nad granicą, 

W tym czasie jeden z licznych Mark- 
sów (nazwisko to jest b. pospolite w 
Niemczech), niejaki Juljusz Marks, ku- 
piec z Lipska, który osiedlił się w An- 
glji, wybrał się w podróż do Rosji, aby 
załatwić interesy handlowe. 

Jak zwykle w tego rodzaju wypad- 
kach Juljusz Marks wyrobił sobie pasz 
port zagraniczny i uzyskawszy wizy, u- 
siadł na okręt udający się do Odesy. 

Po przybyciu do portu w Odesie na 
ckręcie zjawili się żandarmi dla prze- 


knąwszy się na paszport wystawiony na 
nazwisko „Marks'* zdrętwieli... 

Bezzwłocznie zawiadomili o przyjeź- 
dzie Marksa do Rosji naczelnika ode- 
skiej żandarmerji Knapa. Odbyła się na- 
rana, w wyniku której Marksa areszto- 
wano. Przeprowadzona rewizja nie u- 
jawniła przy aresztowanym żadnych 
kompromitujących dowodów. Marksa 
postanowiono zatrzymać do czasu na* 
dejścia instrukcji z Petersburga. Ponie- 
waż Juljusz Marks protestował b. ener- 
gicznie przeciwko aresztowaniu go, ©” 
chrana zaproponowała mu dwa wyjścia: 
albo uwięzienie na okręcie, albo też 
udanie się na ląd pod opieką policji. 
Ponieważ Juljusz Marks miał do załat- 
wienia różne sprawy, zgodził się więc 
na uwięzienie w hotelu. Udzielono mu 
prawa przyjmowania interesantów, lecz 
przy drzwiach ustawiono posterunek po- 
licji. 

W międzyczasie nastąpiła wymiana 
depesz i w Petersburgu zorjentowano 
się dość szybko w zaszłej pomyłce. Jul- 
jusza Marksa zwolniono z więzienia. 
Marks złożył skargę na ręce konsula 
angielskiego w Odesie, ale sprawę zatu- 
szowano. 

Aby uniknąć w przyszłości dalszych 
rieporozumień, rozesłany został rysopis 
Karola Marksa. Z biegiem czasu uzupeł- 
niono rysopis „przestępcy“ fotografja- 
mi. 

Tymczasem Karol Marks nic nie wie- 
dział o kłopotach, jakich przysporzył 
policji rosyjskiej i najspokojniej praco- 
wał naukowo. 


Po przygodzie z Juljuszem Marksem 


prowadzenia kontroli paszportów. Nat-| żandarmerja zaczęła wykazywać wię- 


cej nieco ostrożności w „prześladowa: 
niu” Marksa. 

Nie brakło jednak żandarmów, którzy 
Śnili o zaszczycie ujęcia niebezpieczne- 
go wroga cesarstwa rosyjskiego, 

Jednym z takich marzycieli był rot- 
mistrz Sazonow, dowódca żandarmerji 
w Skuljanach — miasteczku, położonym 
na granicy rumuńskiej, 

Do miasteczka tego przybył w dniu 
18 czerwca 1873 r., a więc w dwa lata 
po rozpoczęciu poszukiwań za Karolem 

aksem, korespondent angielskiego pi- 
sma „Times” — Donald Walles. Walles 
posiadał również dokumenty w najzu- 
pełniejszym porządku. Pomimo to, pod- 
różny wydał się podejrzany rotmistrzo- 
wi żandarmerji. Po kilku godzinnym 
przesłuchaniu Walles został zwolniony. 
Sazonow jednak był bardzo podejrzliwy. 
Po przestudjowaniu listów gończych o- 
raz fotograłji doszedł do wniosku, że 
Walles jest właśnie poszukiwanym Ka- 
rolem Marksem. 


Bez namysłu więc wydał rozkaz u- 
więzienia dziennikarza. 
Rozpoczęła się wymiana depesz, w 


rezultacie której Walles został znowu 
zwolniony. Oświadczono mu, że zaszła 
pomyłka, gdyż straż graniczna była 
poinformowana, że do Rosji jedzie zna- 
komity.. fałszerz pieniędzy nazwiskiem 
Walles. 

Walles o przygodzie swojej napisal 
obszerną korespondencję sdo „Times'a“ 
wykpiwając gorliwość policji rosyjskiej. 

Po tych dwuch wypadkach kompromi- 
tacji — policja polityczna zrezygnowa- 
ła z aresztowania Karola Marksa i li 
sty gończe cofnęła. Ew. 
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Upadłość p. Fryzego 

Wydział handlowy sądu okręgowego w War- 
szawie ogłosił upadłość p. Feliksa Ludwika Fry= 
zego, właściciela drukarni przy ul. Marszałkow- 
skiej i wydawcy sanacyjnego „Kurjera Poran- 
nego". 


Z letnisk i uzdrowisk 


DRUSKIENIKI 

Z Wilna w stronę Warszawy dwie godziny 
jazdy koleją do Stacji Druskieniki, lecz stąd je- 
szcze 18 kilometrów przejeżdża się autobusem do 
kąpieliska druskienickiego. Z Warszawy spory 
kawał na północ i pośpiesznym pociągiem jedzie 
się do Druskienik tjs godziny. Z Krakowa po- 
śpiesznym o sześć godzin dłużej. Taka jest od- 
ległość z podwawelskiego grodu do owego nad- 
niemeńskiego uzdrowiska. 

Druskieniki są malowniczo położone nad Niem- 
nem, który dzieli w tem miejscu Litwę od Pol- 
ski. Konopacka zapewne przerzuciłaby dyskiem 
z Polski do Litwy z łatwością, a  Kusociński 
wnetby zaleciał z Druskienik do Grodna brze- 
giem Niemna. Niech mi wybaczą, jeśli przesa- 
dzam ich siły i wyolbrzymiam ich zdolności 
sportowe. 

Przyjazd jednak do Druskienik jest nie wielce 
zapraszający. Wszędzie widać biedę i brud (tak= 
że b. b.). Ludność i katolicka i żydowska godna 
współczucia, bo widać po niej, że ledwo zipie na 
świecie i marcypanów nie zajada, a widać i jej 
lizyczny niedorozwój i niedokarmianie się nale- 
żyle. 

Już przed dwoma laty = z końcem sierpnia — 
bawiąc tu miałem sposobność na łamach „Na- 
przodu“ rozpisać się o Druskienikach. Miły to ża- 
kład kąpielowy, więcej jednak żyjący reklamą, 
jaką mu każdocześnie robi pobyt marszałka Pił- 
sudskiego. W tym roku — opowiadają mi — 
miały Druskieniki doskonały sezon, bo coś z 10 
tysięcy kuracjuszy gościło w swych willach i lo- 
kalach. Zjeżdża tu się przeważnie cała Wileń- 
szczyzna, oraz ci, którzy przez sentyment do tego 
jedynego kąpieliska kresowego mają nabożeń- 
stwo. Wprawdzie rząd polski zaczyna się trochę 
Druskienikami zajmować i opiekować, ale te je- 
szcze długo nie będą podobne do Krynicy, Zako- 
panego czy Inowrocławia. He razy spotykam ta- 
ką masę will drewnianych, to mię lęk bierze o 
pożar, a w nieszczęściu ognia niejednemu kuma- 
cjuszowi w koszulinie nocnej uciekaćby przyszło 
— byle z życiem. Świeciłoby się wszystko jak 
kreugerowska zapałeczka. 

Milutkie wrażenie robią kwietniki, spacery. 
Urządzenia lecznicze zaczynają zalatywać prymi- 
tywem i łakną odrodzenia. Przypuszczam, że 
uchybień będzie coraz mniej. Ciekawość moją 
porusza źródło wody mineralnej nad samym 
brzegiem Niemna, smaku i skuteczności wody 
morszyńskiej. Tłumaczy mi pewien starozakon- 
ny, mówiący mocno z rosyjska, że „ta woda krew 
czyści". Że czyści żołądek zapewniali inni. Po 
owocach nie miałem odwagi jej dużo próbować. 

Druskieniki należą do kąpielisk niedrogich. — 
Niema co narzekać, a kuchnia wszędzie po pen- 
sjonatach strawna. Grzybów moc. Cała okoliczna 
ludność wiejska wprost żyje ze zbierania grzy- 
bów „borowiczek”. Tanie tu i grzyby i owoce — 
tylko jeść. 

O ile mię słuchy dochodzą i sam się przelko- 
nałem, kąpieliska mają powodzenie, gdy się je 
zaopatruje w dygnitarzy i inne przynęty. Baseny, 
skótingi, wyścigi, plaże, nagusiątka, kostjumy 
powiewne i przewiewne, jazzy, rumby itp. ekstra- 
wagancje. Gdyby tak wysztyftować wszystkie 
kąpieliska stosownemi atrakcjami nie czuliby 
przedsiębiorcy kryzysu, choć nawet i wtedy na- 
rzekaliby, jak do wszystkiego dokładają. 

Dla naszych kuracjuszy małopolskich „Dru- 
skieniki” nie interes. My, małopolanie, mamy po- 
nętniejsze uzdrowiska i kąpieliska od Druskienik 
i nie potrzeba aż takiej do nich odbywać drogi 
i to składanej. Dla miłej odmiany można i tu 
zaglądnąć, a Druskienik ani nie oczerniam ani 
Je odradzam. 

, Zwiedzić jeszcze pragnąłem Troki i Werki, ale 
Już wracać muszę na wiślańską plażę Tura kra- 
owskiego, a na Druskienikach kończę zwiedza- 
nie Wileńszczyzny. St. Sz. 
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Zlot młodzieży robotniczej 
ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI 


w Tarnowie w niedzielę 2 pażdziernika. 
Młodzi towarzysze! Przybywajcie masowo! 


Po strajku w przemyśle naftowym 


Podpisanie umowy zbiorowej, w której dele- 
gaci robotników byli zmuszeni koncedować zniż- 
kę płac 10 względnie 8-procentową przy żatrzy- 
maniu innych ważnych postanowień dotychcza-= 
sowej umowy i przy uzyskaniu (pewnych korzy- 
ści dla mniejszych ośrodków przemysłowych i 
dla pracujących w mniejszych firmach, wywoła- 
ła pewne niezadowolenie w tych środowiskach, 
gdzie strajk był stuprocentowy i było przygoto- 
wanie do walki nawet długotrwałej. Odnosi się 
to zwłaszcza do Borysławia, Bitkowa i kilku in- 
nych miejscowości. 

Ale walka strajkowa prowadzona była na o- 
gromnej przestrzeni i nie wszystkie środowiska 
okazywały jednakową i dostateczną gotowość 
wytrwania. Z tą sytuacją rzeczywistą musiała 
się liczyć prowadząca pertraktacje delegacja. 
W słabszych ośrodkach walki strajkowej podpi- 
sanie umowy powilano z ulgą i zadowoleniem, 

Nadto warunki polityczne i gospodarcze w kra- 
ju są tego rodzaju, że odosobniońe akcje straj- 
kowe poszczególnych przemysłów tylko wyjątko- 
wo kończą się zupełnem zwycięstwem robotni- 
ków. A podpisana umowa mieści w sobie nie- 
wątpliwe korzyści) Przedewsżysikiem bezapela- 
cy jnie został odparty atak na samą zasadę umów 
zbiorowych i odparto próbę rozczłonkowania ro- 
botników na dwie conajmniej grupy, naftowców 
i rafinerów, aby je w przyszłości wygrywać prže- 
ciw sobie lub niszczyć oddzielnie. Nadto umowa 
objęła robotników pracujących w drobniejszych 
firmach, którzy dotąd w znacznej mierze umową 
nie byli objęci. Dzięki temu front robotników 
naftowych nie tylko nie został rozbity, to było 
zamiarem kapitału, ale poważnie wzmocniony. 

To wszystko zważywszy, trzeba uznać, że Zro= 
biono wszystko, aby z narzuconej przez zachłan= 


Z dnia 


PRZYMÓWKA „SŁOWA“ j 


W obsżarniczem „Slowie“ wileńskiem podano 
taki obrazek: 
„Stoję przed okienkiem kasowem jednej 
instytucji. 
Przedemną oczekuje swojej smutnej kolei 
jegomość z waszecia ubrany. 
Rozmawiamy: Jegomość ma 10 hektarów 
ziemi w Brasławskiem. Szlachcic zaścianko- 


wy. 

{wpłaca 7 zł. 20 gr. 

Czy Panu opłaciło się dła takiej kwoty, 
aż z Brasławia przyjeżdżać? Przecież można 
było pocztą posłać. 

— Ach, Panie! Czyż ja przyjechałem. Ja 
piechotą przyszedłem. Trzy tygodnie szedłem. 
Tam gdzieś zarobiłem, tam nakarmili. Krew- 
nych mam po drodze. Płacić przecież muszę, 
bo zlicytują! Ot wpłaciłem 7 zł. 20 gr. — 
dwa złote zostały mi w kieszeni. Powrócę 
znowu piechotą. 

Bezpośrednio potem rozmowa z dygnita- 
rzem o urządzeniu jednej miłej, sympatycz- 
nej i niewątpliwie pożytecznej uroczystości. 

Pada frazes: 

— No, dwa tysiące złotych, to oczywiście 
suma bagatelna! 

Kilka słów wyjaśnienia. Istnieją u nas, jak 
wiadomo, na Podlasiu i na kresach wschodnich 
wioski drobnoszlacheckie, których mieszkańcy za- 
sobnością i trybem życia mało co różnią się od 
włościan. Przedstawiciela tej warstwy wybrał 
sobie organ p. Mackiewicza, ażeby na nim do- 
wieść, do jakiego stopnia uległy zubożeniu sze- 
rokie koła ludności... 

Ale na każdego takiego zubożałego szaraczka 
przypadają setki ludzi, którzy stokroć bardziej 
ucierpieli od kryzysu i którym człowiek, mający 
własny dach nad głową, własny inwentarz, wła- 
sna rolę wyda się jeszcze szczęśliwcem, godnym 
zazdrości, choć nie stać go na kupno biletu kole- 
jowego! 

Słabiej jeszcze w tym obrazku wypadł przytyk, 
że w tak krytycznym momencie, jak dzisiejszy, 
na jakaś „miłą“ (jaką? — i komu miłą?) uro- 
czystość wydano 2000 złotych. 

Autor notatki z rozmysłem zapewne wybrał 
tak drobną sumę, ażeby nie spotkać się z czyjąś 
naganą ze strony sanacyjnej, że wystąpił z po- 
tępieniem rozrzutności w dzisiejszej rozpaczliwej 
sytuacji. 

Ale, wybrawszy przez ostrożność sumę tak 
istotnie „bagatełną* w porównaniu z wielkiemi 
kosztami iluż imprez uroczystościowych — osią- 
gnęło „Slowo“ efekt inny może, niż zamierzało. 
Skoro nawet arcyłojalne „Słowo“ zakwestjono- 
wało jeden zbędny. wydatek: 2000 złotych — to 


ny kapitał walki wyjść obronną ręką. 

Nie dziwimy się niepoczytałnej demagogji ko- 
munistów i idącym z nimi ręka w rękę sanacyj- 
nym zdrajeom. Ale robotnicy naftowi nie dadzą 
się wziąć na pustą plewę demagogji. Zbyt wiel- 
ka stawka wchodzi tu w grę, co doskonale rozu- 
mieją zaprawieni w walce robotnicy przemysłu 
naftowego. Walka zasadnicza toczy się na całym 
froncie między kapitałem, a pracą, zbliża się ter- 
min generalnej rozgrywki. L do niej musi być 
przygotowana całą klasa pracująca. 

LJ * + 


Borysław, 21 września (tel. wł.). Daiś odbyło 
się tu wielkie zgromadzenie robotników strajku- 
jących. Po wysłuchaniu sprawozdania z przebie- 
gu układów z przemysłowcami, złożonego przez 
delegatów, robotnicy powzięli uchwałę akceptu- 
jaca zawartą umowę i postanowili zakończyć 
strajk, Dziś o godz. 12 w nocy umchomióne z0- 
staną kotłownie i gazownie, zaś w czwartek o 8 
rano rozpocznie się praca na szybach. 

Drohobycz, 21 września (tel. wł.). Dziś o godz. 
12 w południe robotnicy rafineryj odbyli zgro- 
madżenie, na którem delegaci złożyli sprawozda- 
nie z zawartej umowy, podnosząc, że odparte z0- 
stały zakusy przemysłowców na zasadę umowy, 
zbiorowej. Sprawozdanie delegatów przyjęto do 
wiadomości i uchwałono powrócić do pracy. 

Powszechne oburzenie wywołało wśród robot- 
ników perfidne zachowanie się ZZZ, który u- 
chwalił „nie wracać“ do pracy i ogłosił „czarny 
strajk”. Zapommieli warchoły z ZZZ, że robotni- 
cy zbyt świeżo mają w pamięci postępowanie 
jednego z przywódców ZZZ Denasiewicza, płat- 
nego organizatora łamistrajków. Toteż do per- 
fidnej akcji ZZZ robotnicy odnoszą się ze wstrę- 
tem, a do jego przywódców z pogardą. 


jak ma się odnieść opinja do znacznie więk- 
szych, a licznych pozycyj rozchodowych, nie 


| dyktowanych żadną koniecznością? 


Z kraju i ze świata 


TRAGICZNA KATASTROFA  SAMOGHOWBO- 
WA: SZOFER ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. W Ka- 
towicach we wtorek popołudniu szofer samocho- 
du wydawnictwa „Polonii“ Henryk Machulec, 
wymijając inne auto, wjechał nieszczęśliwie na 
chodnik i przejechał tam na śmierć handlarza 
lodów Augusta Jochema. Wstrząśnięty tem, co się 
stało, szoter Machułec na miejscu odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. 

ZAMORDOWANIE I SPALENIE DWÓCH 
LUDZI. W mocy z 18 na 19 bm. w zabudowaniach 
rolnika Józefa Kamińskiego we wsi Iwiec pow. 
Toruń, powstał pożar, który zniszczył dom miesz- 
kalny, stodołę oraz inwentarz. W zgliszczach zna- 
leziono zwłoki właściciela spalonej zagrody oraz 
jego żony, o których się mówi, że zostali zamor- 
dowani w czasie snu przed wybuchem pożaru. Do- 
tychczasowa dochodzenia ujawniły, że morder- 
stwa i podpałenia domu dokonał teść Kamińskie- 
go, 62-letni Jędrzejczak, który po dokonaniu zbro- 
dni zbiegł, W toku dochodzeń odnaleziono w le- 
sie w odłegłości kilkuset metrów od zagrody za- 
mordowanych porzucony przez Jędrzejczaka list, 
w którym przyznaje się do zbrodni, podając, że 
dokonał jej z zemsty. Za zbiegłym Jędrzejcza- 
kiem wdrożono poszukiwania. 

W SKÓRZE KROWY PRZEKROCZYŁ GRANI- 
CĘ. W pobliżu Radoszkowicz został zatrzymany 
przez KÖP b. student uniwersytetu mińskiego, 
Wiesław Hawryłowicz, który niósł świeżo zdar- 
tą skórę krowy. Hawryłowicz podał, że nie ma- 
jąc innego sposobu przedostania się do Polski, ku- 
pił krowę i po zabiciu jej zaopatrzywszy się w skó- 
rę, wszedł w porozumienie z pewnym ch h 
mieszkającym nad granicą. Zasłaniając się skó- 
rą, Hawryłowicz wraz ze stadem krów dostał się 
o świcie na granicę i w pewnym momencie prze- 
kroczył ją przez nikogo niezauważony. 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy bądź osobiście wzięli udział 
w pogrzebie śp. Władysława Matkowskiego bądź 
okazali współczucie z powodu jego zgonu, a zwła- 
szczą Radzie Robotniczej PPS, Towarzystwu U- 
niwersytetu Robotniczego, Orkiestrze Robotnictej 
Związków Zawodowych, Związkowi legjonistów, 
Związkowi strzeleckiemu i Związkowi Obrońców 
Podkarpacia w Borysławiu, składamy na tej dro- 
dze najserdeczniejsze podziękowanie. 

RODZINA, 


LENE 


Nr. 216, Czwartek 22 września 1932 


Za wierność „wodzowi 
czy ojczyźnie? 


O wierności jednostce powiedział A. 
Mickiewicz, że jest ona „psu zasługą, 
człowiekowi grzechem”... 

„Gazeta Połska“ drukuje przemówienia „pił- 
sudczyków': generała Sosnkowskiego, generała 
Rydza-Śmigłego i ministra Jędrzejewicza, wygło- 
szone podczas odsłonięcia pomnika legjonisty Li- 
sa-Kuli w Rzeszowie. Wymienieni mówcy uwa- 
żali za stosowne w tym momencie, jako najgłów- 
niejszą „cnotę“ podnosić — „wierność“ bohatera 
dla „wodza“ 

P. Sosnkowski mówił „o wielkich cnotach żoł- 
nierskich śp. pułkownika Lisa-Kuli, o jego miło- 
ści i posłuchu dla naczelnego wodza...*. 

P. Rydz-Śmigły mówił, że Lis-Kula trwał „z 
wiarą w swego wodza”, a p. Jędrzejewicz dowo- 
dził, że Lis-Kula jakby zamknął w swem sercu 
„płomienną natężoną wolę wodza, pod którego 
rozkazami służył całą żołnierską wiernością, od- 
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COFNĄŁ SKARGĘ I SKARŻY? 


. 
Warszawa, 21 września (tel. wł.). „Iskra“ do- 
nosi, że wiceminister skarbu p. Starzyński w zna- 
nej sprawie drożdżowej zaskarżył Olpińskiego o 
oszczer stwo. 


PROCES O AGITACJĘ KOMUNISTYCZNĄ 
W WOJSKU 

Warszawa, 21 września (tel. wł). Dziś przed 
sądem okręgowym rozpoczął się proces o agita- 
cję komunistyczną w wojsku. Rozprawa toczy 
się przy drzwiach zamkniętych. Wedłe relacyj 
pism chodzi o kolportowanie bibuły komunistycz- 
nej w 36 p. p, w 1 pułku artylerji najcięższej 
i w rembertowskim baonie manewrowym. Oskar- 
żonych jest 19 osób, w tem 4 żołnierzy. 


POŻYCZKA ANGIELSKA DLA MOŚCIC 


Warszawa, 21 września (tel. wł.). Agencja 
„Press“ donosi, że państwowa fabryka przetwo- 
rów azotowych w Mościcach miała otrzymać po- 
życzkę 60.000 funtów (około 1,800.000 zł.). 


CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Warszawa, 24 września (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu loterji państwowej wygrana 10 
tysięcy zł. padła na nr. 99056, po 5000 zł. na nra 
36974 i 95264; po 3000 zł. na nra 85950, 95290, 
105848, 124621 i 150716. 


SZAMES ODZIEDZICZYŁ 75 MILJONÓW 
DOLARÓW 

Łódź, 21 września (tel. wł.). Służący tutejszego 
rabina Szlama Dawidowicz otrzymał od konsula 
amerykańskiego zawiadomienie, że jego zmarły 
w Ameryce bratanek Motel Dawidowicz zapisał 
mu 75 miljonów dołarów. Dawidowicz, przeczy- 
tawszy zawiadomienie, zemdlał i z trudem zdo- 
tano go ocucić. 


NOWY ARCYBISKUP WIEDEŃSKI 


Wiedeń, 21 września. Profesor teologji na uni- 
wersytecie wiedeńskim i były minister opieki 
społecznej dr. Teodor Innitzer, został mianowany 
arcybiskupem Wiednia, jako następca zmarłego 
arcybiskupa Piffla, 


DYKTATURA TRZESZCZY 

Budapeszt, 21 września. Rząd węgierski hr. Ka- 
rolyiego podał się dziś do dymisji. Regent Horthy 
przyjął dymisję i powierzył członkom ustępują- 
cego rządu wykonywanie władzy do czasu utwo- 
rzenia nowego rządu. Dymisją rządu Karolyiego 
została postanowiona na dzisiejszej radzie mini- 
strów ze względu na trudną sytuację wewnętrz- 


aa kraju. 
SEJM PRUSKI 
Berlin, 21 września. Sejm pruski, który zebrał 
się dziś popołudniu po dłuższej przerwie, odrzu- 
cił wniosek komunistyczny w sprawie rozwią- 
zania sejmu. Za wnioskiem głosowali komuniści, 
partja państwowa i niemiecko-narodowi, 


BANK RZESZY OBNIŻYŁ STOPĘ 
PROCENTOWA 


Berlin, 21 września. Korzystając z uzyskanej 
przez Radę Administracyjną Banku Wypłat Mię. 
dzynarodowych swobody w dziedzinie polityki 
dyskontowej, Bank Rzeszy obniżył dziś stopę dy- 
skontową z 5 na 4 procent. Równocześnie obni- 
żona została stopa lombardowa z 6 na 5 procent. 
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daniem i posłuszeństwem“. 

Więc jakże to? Lis-Kula nie posiadał własnej 
płomiennej i natężonej woli walczenia za ojczy- 
znę? 

Czy takie uparte charakteryzowanie bohatera 
podnosi go i czy cześć i pomnik otrzymał za to, 
że „żył, pracował jak wierny żołnierz marszałka 
Piłsudskiego" — jak to utrzymuje p. Jędrzeje- 
wicz? 

Więc wierność człowiekowi, czy ojczyźnie? © 

Lisa-Kulę uważamy za bojownika wiernego i- 
deałom Polski wołnej i niepodległej, za którą ży- 
cie położył w ofierze. ; 

Osobliwe to „poprawki historyczne“, które bo- 
haterów Polski ludowej, wolnej, tych wszystkich, 
co polegli, przedstawiają w świetle „cnót“ „boha- 
terów pomajowych“. Czy upoważnili kogo do cze- 
goś podobnego ci, co śpią snem wiecznym w mo- 
giłach? 


po A 


SKOK Z WYSOKOŚCI 6000 METRÓW 


Berlin, 21 września. — Pilotka niemiecka Lola 
Schroeber wyskoczyła wczoraj w Kilonji z samo- 
lotu na wysokości 6 tysięcy metrów ze spado- 
chronem i gładko wylądowała. 


KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 


Genewa, 21 września. Premjer francuski Her- 
riot i angielski minister spraw zagranicznych sir 
John Simon przyjechali dziś rano do Genewy, 
celem wzięcia udziału w pracach biura konfe- 
rencji rozbrojeniowej. Drogę z Paryża odbyli o- 
baj ministrowie razem. 

Genewa, 21 września. Po dwumiesięcznej prze- 
rwie zebrało się dziś przedpołudniem biuro kon- 
ferencji rozbrojeniowej pod przewodnictwem 
Hendersona na pierwsze posiedzenie. Obecna se- 
sja zwołana została w myśl rezolucji konferencji 
rozbrojeniowej z dnia 28 lipca br. Na dzisiejszem 
posiedzeniu poufnem ustalono program prac biu- 
ra. Premjer Herriot nie wziął udziału w tem po- 
siedzeniu. 

Genewa, 21 września. Na dzisiejszem posiedze- 
niu biura konierencji rozbrojeniowej główny 
sprawozdawca czechosłowacki minister spraw za- 
granicznych Benesz przedłożył wykaz analitycz- 
ny, zaierający poszczególne punkty, które mają 
być wyjaśnione. Wykaz podzielony jest na czte- 
ry kategorje. E 


UDAŁA KONWERSJA FRANCUSKA 
Paryż, 21 września. Na wczorajszej Radzie mi- 


AMERYKA POTĘPIA ŻĄDANIA PAPENA 


Waszyngton, 21 września. Prezydent Hoover 
przyjął wczoraj przedstawicieli prasy amerykań- 
skiej, i nawiązując do akcji niemieckiej w spra- 
wie równouprawnienia w dziedzinie zbrojeń, 0- 
świadczył: „Jedyna rzecz, jaka Amerykę intere- 
suje, jest stopniowe obniżenie zbrojeń wszystkich 
narodów. Stany Zjednoczone nie należą do kon- 
trahentów traktatu wersalskiego, a tem samem 
nie mogą się mieszać w jego postanowienia, do- 
tyczące rozbrojenia Niemiec; jest to kwestja czy- 
sto europejska, w którą Ameryka nigdy nie za- 
mierza się mieszać. — Zależy natomiast Stanom 
Zjednoczonym, aby Niemcy uczestniczyły w kon- 
ferencji rozbrojeniowej, która dla całego świata 
zapowiada się korzystnie“, Oświadczenie to apro- 
buje cała prasa amerykańska, Wskazuje ona na 
pożądaną współpracę Niemiec, potępia jednak 
stanowczo akcję rządu v. Papena. 


AMERYKA PRZECIW JAPONII 


Londyn, 21 września. „Times“ donosi z Wa- 
szyngtonu, że ostatnia podróż przewodniczącego 
komisji wojskowej senatu amerykańskiego, se- 
natora Reeda do Paryża i Londynu miała na celu 
skłonić Anglję i Francję do zainteresowania się 
sprawami Dalekiego Wschodu. W toku rozmów 
z premjerem Herriotem senator Reed miał dać 
do zrozumienia, że Stany Zjednoczone udzielą 
Francji w kwestji równouprawnienia Niemiec 
poparcia tylko pod warunkiem, jeśli Francja po- 
prze stanowisko rządu amerykańskiego w kwe- 
stji mandżurskiej. 


POWSTANIE W BRAZYUJI 


Nowy Jork, 21 września. Z Rio de Janeiro do- 
noszą oficjalnie, że wojska rządowe zajęły dziś 
miasto Gunha, najważniejszy punkt strategiczny 
w walce przeciw powstańcom w stanie Sao Paolo. 


Z życia robotniczego 


STRAJK W FABRYCE „ARMA* 
WE LWOWIE 
Przed kilku tygodniami wybuchł w lwowskiej“ 
fabryce broni „Arma“ przy placu Bema 3, strajk 
z powodu niezapłacenia zaległych należytości za- 
jętym w tej fabryce pracownikom. — Po kiłku 


dniach strajk został zażegnany) w ten sposób, że 


nistrów premjer Herriot zaznajomił członków | 
rządu ze stanowiskiem, jakie zamierza zająć w ` 
Genewie. Minister skarbu Germain Martin zawia- | 


domił Radę ministrów, że pierwszy dzień kon- 
wersji rent francuskich minął nadspodziewanie 
korzystnie. Zgłoszono rent do wykupu na 60 mi- 
ljonów, co czyni zaledwie 0.1 procent całego ka- 
pitału rentowego. 


ZMIANA AMBASADORA SOWIETÓW. 
W LONDYNIE 


Londyn, 21 września. „News Chronicle" dowia- 
duje się, że na miejsce obecnego ambasadora so- 
wieckiego w Londynie Sokolnikowa mianowany 
zostanie dotychczasowy poseł sowiecki w Helsing 
forsie, Iwan Michajłowicz Majski. 


GŁODÓWKA GANDHIEGO 

Londyn, 21 września. Więzienie w Yerawda, 
w którem Gandhi rozpoczął wczoraj głodówkę, 
oblężone jest tłumami jego zwolenników, którzy 
u bram więzienia modlą się za niego. Wczoraj 
popołudniu przyjął Gandhi przedstawicieli pra- 
sy, którym między innemi oświadczył: „Podja- 
łem walkę o sprawiedliwość, podobnie jak Chry- 
stus i prorok Islamu Mahomet, aczkolwiek w 
mniejszych rozmiarach. Podczas postu wzniesie 
się mój krzyk pod niebo i dotrze do Boga Wszech 
mocnego. Nie chcę wzbudzać współczucia. Za kil- 
ka dni łzy nie będą miały żadnego celu. Uczucie 
głodu przeminie i cały pogrążę się w rozmyśla- 
niach. Zniknie zainteresowanie dla świata ze- 
wnętrznego i zespolę się w jedną całość ze spra- 
wą, o którą chodzi. Mimo wszystko uczynię nad- 
ludzkie wysiłki, aby się utrzymać przy życiu, po- 
nieważ pragnę dalej żyć, tak jak każdy inny 
człowiek. Niema lepszego eliksiru życiodajnego 
jak woda, której sobie nie odmówię. Chcę żyć tak 
długo, aż wzruszę sumienie rządu brytyjskiego i 
Hindusów". — W wiełu miastach indyjskich za- 
mknięto wczoraj na znak żałoby sklepy, szkoły 
i giełdy. W niektórych przędzalniach wstrzymali 
się robotnicy od pracy. 


RZA ZĘ LAB Z RL a ZZ O ZOO A 


dyrektor „Army“ p. Reman, zobowiązał się wy- 
równać wszystkie te należytości do końca sier- 
pnia br. Tymczasem mimo upływu terminu i 
dalszych trzech tygodni, żądania pracowników 
nie zosiały uregulowane. — Wobec tego wczoraj 
zgłosili się oni u dyrektora, żądając natychmia- 
stowego wypłacenia im zaległych należytości, a 
gdy ten oświadczył, że nie ma na to Pieniędzy, 
pracownicy w ilości około 100 osób rozpoczęli 
strajk tak zw. włoski. Przez całą noc spali oni w 
fabryce obok maszyn i zamierzają w ten sposób 
strajkować tak długo, dopóki słuszne ich żądania 
nie zostaną spełnione. 


ROZMAITOŚCI 


ANNA MAY WONG ARESZTOWANA W 
WIEDNIU. Policja wiedeńska zatrzymała sław- 
ną artystkę chińską Annę May Wong, pod zarzu- 
tem spowodowania wypadku samochodowego, w 
następstwie którego cyklista przejeżdżający uli- 
cą, został ciężko ranny. 

STRASZNA STATYSTYKA WYPADKÓW W 
KOPALNIACH FRANCUSKICH. Ministerstwo 
pracy we Francji ogłosiło urzędową statystykę 
nieszczęśliwych wypadków w kopalniach. Jak 
wynika z tej statystyki, na 1000 robotników, za- 
trudnionych w kopalniach, przypadają w roku 
1931 aż 403 wypadki (w roku 1930 — liczba ta 
wynosiła 389); zatem 40 proc. robotników w ko- 
palniach ulega wypadkom! Według tej samej 
statystyki, w roku 1932 zabitych zostało w ko- 
palniach francuskich 90 osób, 856 osób zaś od- 
niosło tak ciężkie rany, że utraciło całkowicie 
zdolność do pracy. Ogółem łącznie z wypadkami 
drobniejszemi zanotowano w kopalniach francu- 
skich w ciągu roku 42.914 wypadków. W związ- 
ku ze strasznemi cyframi, wykazanemi przez te 
statystykę, organizacje górnicze we Francji wy- 
stąpiły do ministra pracy o utworzenie instytutu 
bezpieczeństwa w kopalniach, który badałby 
Przyczyny nieszczęśliwych wypadków i wyda- 
wał zarządzenia, celem zwiększenia bezpieczeń- 
stwa. Sprawa ta ma również wielkie znaczenie 
dla Polski, ze względu na znaczną ilość naszych 
robotników, zatrudnionych w kopalniach we 
Francji. 


| 
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KRONIKA 


POGRZEB ś. P. MARJI ZABOJECKIEJ odbył 
się Wczoraj popołudniu z domu przedpogrzebo- 
wego ną cmentarzu rakowickim, Odprowadziło 
jej Śmiertelne szczątki na miejsce wiecznego spo- 
czynku liczne grono kobiet i mężczyzn z owego 
koła, na kióre niepospolity i szlachetny jej duch 
niegdyś Qobroczynnie promieniował. Ź Warsza- 
wy Przybyli na pogrzeb: prof. Marceli Handels- 
man i mecenas Nagórski, Trumnie towarzyszyło 
kilka wieńców. Nad grobem pożegnali zmarłą 
serdecznemi przemówieniami: pastor Niemczyk i 
prof. Handelsman. W szczerej żałobie pogrążone 
serca ogarnęlo głębokie wzruszenie. — Od Józefa 
Piłsudskiego, który przed trzydziestu laty jako 

"66 i emigrant, ubogi i bezdomny, miesiącami 
aatal wraz z żoną z hojnej gościnności ś. p. 
sey ojeckiej, nie nadszedł żaden dowód pamięci. 

< pamięć jej żyć będzie trwale na najpiękniej- 
szych kartach historji polskiego ruchu niepodle- 
głościowego. 

POGODA W ZGODZIE Z KALENDARZEM. 
Po niezwykłych upałach, jak na wrzesień, nasta- 
y dnie słotne, zapoczątkowując kalendarzową je- 
sień. We wtorek po godzinie 9 wieczór szalała 
nad Krakowem burza z piorunami i ulewnym 
deszczem. Wskutek ulewy, falą szeroką płynęła 
Wodą ulicami miasta i zaszło kilka wypadków 
zalania piwnic oraz suteren, Zaraz po 9 wieczór 
wezwano straż pożarną do budynków kolejowych 
PrZy ul. Lubicz, gdzie zalana została piwnica. Na 
plantąch burza narobiła szkody, łamiąc gałęzie 
drzew, Wicher ułamał duży konar z drzewa na 
plantąch u wylotu ulicy św. Anny. Konar upadł 
na ulicę i załarasował jezdnię. Straż pożarna 
przeszkodę usunęła. 

czoraj po godz. 6 rano zachmurzyło się zno- 
wu niebo | Krakowem i lunął rzęsisty deszcz 

Przy wtórze piorunów. Ulłewa trwała przeszło 
godzinę Cały dzień wczorajszy był pochmurny, 
a Od czasu do czasu padał deszcz. Rozpoczęła się 
jesień... punktualnie 21 września. 

CENNY DAR DLA ZWIERZYŃCA KRAKOW- 
SKIEGO. W bieżącym tygodniu zwierzyniec w 
miejskim parku leśnym „Las Wolski“ otrzymał 
w dąrze od p. Gótza-Okocimskiego wagon mate- 
rjałą budowlanego na budowę schronów. 

KONKURS NA NAJLEPSZE ZDJĘCIA NA 
OGÓLNOPOLSKIEJ WYSTAWIE ART. FOTO- 
GRAFJI W KRAKOWIE, przeprowadzany przez 
zwiedzających wyslawę cieszy się dużem zainte- 
resowaniem wśród publiczności głosującej. Każ- 
dy głosujący ma możność otrzymania cennej na- 

rody za udział w głosowaniu na 4 najlepsze 
obrazy, które uważa za najlepsze: I z portretów, 
1 z krajobrazów, 1 z obrazów rodzajowych i 1 
z architektury. Rozdzielenie nagród przez loso- 
wanie nastąpi dnia 7 października i wszyscy na- 
grodzeni zostaną powiadomieni przez prasę i li- 


JAN BOJER 


LUD NAD MORZEM 


(Ciąg dalszy) 

Wreszcie Per musi wracać do łodzi i swego to- 
warzyszą, a Gjert pyta, kiedy zamierza odpłynąć. 
Bo chce przynieść do portu jakiś pakiecik dla 
matki, 

Per czekał j czekał na wybrzeżu, aż było już 
niemożliwem uspakajać dłużej towarzysza, mu- 
ad wszak przed wieczorem przebyć fiord i wró- 
cić do domu. Gjert nie pokazał się, więc w ostat- 
niej chwili Per pobiegł do najbliższego sklepu 
i kupił kawy i cukru. Może przecie powiedzieć 
matce, że to przesyłka od Gjerta. W żadnym razie 
nie wygada się, jak brat miewa się naprawdę. 


XVII 


Jesień, z czerwonemi i żółtemi lasami na sto- 
kach, z ustawionemi stertiami zboża j czarnemi 
kartofliskami, Rano szron leży na ziemi, ale koło 
południa słońce jest jeszcze bardzo gorące. Na 
skłonie powyżej Skaret stoi dziewczyna i sierpem 
ścina listkowie, a gałązki wiąże jak snopki. Pod- 
kasała niebieską spódnicę, a ciemny warkocz roz- 
lużnił się i spływa swobodnie wzdłuż pleców. Nuci 
i pracuje skrzętnie, czasem tylko rzuci okiem na 
stałowoszary fiord, który leży nieruchomo i czeka 
na wiatr. alej na morzu żałoga rybaków, ma- 
jąca wyruszyć na połów, spoczywa pod obwi- 
Stemi żaglami. Tu wynajął się teraz Per; pytanie 
tylko, czy tego roku lepiej mu się poszczęści niż 
zwykle. Dziewczyna ma ładną, delikatną twarz 

0 długich rzęsach i 1 purpurowych ustach, drobną 

stąć, lecz energiczną w ruchach. Na lewym po- 
utzku ma bliznę, pochodzi jeszcze z dzieciństwa, 
ej skacząc z mostu stodoły, twarzą nabila się 

pal. 
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` stownie. Każdy przy zakupnie biletu wejścia na 
salę otrzymuje kupon do głosowania, na którym 
należy wypisać: nazwisko i dokładny adres. Na- 
grody dla głosujących ofiarowane przez firmy 
umieszczone są w oszklonej szafie na jednej z sal 
wystawowych i przedstawiają wartość ponad 
1000 złotych. Wystawa otwarta jest codziennie od 
11—1 i od 4 do 8 wicez., ul. Krowoderska 8. 


KRADZIEŻE. Franciszek Jachocki, praktykant 
handlowy, został przytrzymany przez policję pod 
zarzutem kradzieży towarów na szkodę swego 
pracodawcy Brening przy ul. Florjańskiej 28. — 
Klajner Kiwa (lat 20) aresztowany został za pu- 
szczamie w obieg fałszywych monet. — Pawlu- 
siński Jan (łat 30) skradł p. Zdybalskiemu ubra- 
nie w czasie kąpieli wiślanej. — Nieznany spraw- 
ca skradł z wystawy firmy „Arkadja* przy ul. 
Dietla 66 żarówki. 


STRASZNA ŚMIERĆ DZIECKA. Na osiedlu 
oficerskiem na niezabudowanej parceli rozpaliły 
dzieci z pobliskich domów ognisko. Wśród tych 
dzieci znajdowała się przy ognisku również Bro- 
nisława Bartosik (lat 6) z ul. Moniuszki 4. Na 
dziewczynce zapaliło się ubranie i stanęła cała 
w ogniu. Zawezwane pogotowie ratunkowe prze- 
wiozło nieszczęśliwe dziecko do szpitala św. Ła- 
zarza, gdzie w kilka godzin później zmarło. Tra- 
gedja dziecka wywarła na osiedlu wielkie wra- 


żenie. 
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TEATRY | KONCERTY 


„CYGANERJA* PUCCINIEGO. W najbliższą niedzie- 
lẹ, t. i. 25 bm, powtórzone będzie wspaniałe dzieło 
muzyczne Pucciniego „Cyganerja“. Główną partję ko- 
biecą odtworzy nasza znakomita artystka p. Ada Sari, 
partnerami zaś będą pp: Jaworzyńska, T. Szymono= 
wicz, Stefan Romanowski, A. Mazanek, oraz Mazurek, 
Woźniak, Kopyciński i Wolak, Operą wyreżyserowaną 
przez p. Stefana Romanowskiego dyrygować będzie 
dyr. Bolesław Wailek- Walewski, 


NOWY SEZON TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁO- 
WACKIEGO rozpocznie „Fantazy“ („Nowa Dejan'ra') 
Juljusza Słowackiego, w sobotę i października br., z 
którego próby pod reżyserskim kierunkiem dyr. J. '0- 
sterwy odbywają się codziennie już od 16 bm. Dalszy 
repertuar zapowiada nowość polskiego repertuaru, pra- 
premjere komedii Marj? Kossak- Jasnorzewskiej (Pawli- 
kowskiej) pod tytulem „Egipska pszenica“ w reżyser- 
skiem opracowaniu Józefa Karbowskiego, następnie 
Władysława Orkana „Pomsta“ („Skapany świat“) w 
reżyserii Juliusza Osterwy, oraz Gilberta Chestertona 
„Magja” w reżyserji Tadeusza Białkowsk:ego. 


ZAMÓWIENIA NA STAŁE MIEJSCA w teatrze miej- 
skim im. J. Słowackiego przyjmuje nadal sekretatjat 
teatru codziennie od godziny 6 do 8 wieczorem. Opłata 
za rezerwowanie miejsc wynosi jak : lat poprzednich 
30 złotych od foteli i ktzeseł, 50 złotych od loży. 

FRYDERYK LAMOND, światowej sławy pianista+wir- 
tuoz, którego prasa zagraniczna mieni naiwybitniej- 
szym interpretatorem utworów Beethovena, wystąpi z 
jedynym koncertem w sobotę 24 bm. w Starym Tea- 
trze. 


Nagle drgnęła, gdyż usłyszała kroki na wrzo- 
sowisku. A oto jakiś chłopak rozchyla gałęzie, 
przystaje, a twarz jego rozpromienia się na jej 
widok. — Ach, to ty, Bergito. 

— Tak, a ty nie masz nie lepszego do roboty, 
tylko mnie przestraszać. — Szybko opuszcza pod- 
kasaną spódnicę i podpina warkocz. 

— Szukam owieczki, która się gdżieś zbłąkała, 
Czy jej nie widziałaś przypadkiem? 

Nie, owce pasą „się: „przecie znacznie dalej, 
w górach. — Znów ujmuje sierp i śmieje się, bo 
mógł chyba wymyślić sobie lepszą wymówkę. 

— Czy jesteś sama? — pyta. 

— Tak, czyż nie widzisz? — Znów musi się 
śmiać. Co on dziś udaje takiego głupiego? Ale te- 
raz chłopak siada i zaczyna żuć gałązkę. Boi się 
widocznie, by nie nadeszli też inmi z Inderberg, 
bo znów byłyby krzyki. 

— Tobie ai 29 Perze, możesz sobie spacero- 
wać jak wielki pan. 

— Sądzisz, że poza tem nie robię nić innego? 

— Mocny Boże, to się rozumie, Słyszałam, że 
należysz do załogi rybackiej. 

— Nie, na razie wyruszy mój ojciec, ja mam 
co innego do roboty. 

Patrzy na niego i zastanawia się. 

— I radbym wiedzieć, czy ojciec twój poży- 
czyłby mi swoją wielką łódź. Bo chciałbym z tam- 
tej strony fiordu przywieźć sobie drzewa budul- 
COW 

— Możesz go przecie spytać. Chcesz sprowa- 
dzić drzewo budulcowe? 

— Tak, chciałbym. — I wreszcie zdobywa się 
na powiedzenie: Chcę zabrać się do naprawy bu- 
dynków. Biegnie spojrzeniem ku zagrodzie. Ho- 
ho, ma rozmaite plany. Przedewszystkiem musi 
tam stanąć przybudówka, pięć do sześciu łokci 
długa, do wysokości dachu, będzie dużo miejsca 


z 


Wszelkie zabiegi dentystyczne 


oraz wstawianie zębów białych i złotych, plomb i most- 
ków, uprzystępni pracownikom nowo otwarty 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


w Krakowie, przy ul. św. Jana 24, II p. 
0a 9—1 i 3—8. 


pa n nan 


Z WYSTAWY 


OGÓLNOPOLSKA WYSTAWA 
ARTYSTYCZNEJ FOTOGRAFJI 


urządzona przez Fotoklub YMCA w Krakowie, 
wypadła imponująco. Blisko 500 eksponatów 
najcelniejszych fotografików polskich i wielu 
zagranicznych stanowi poważny argument dla 
słów prof. Dyboskiego, przemawia jącego na 0- 
twarciu wystawy, że obejrzenie jej usunie z pew- 
nością wątpliwość czy fotogratja jest sztuką 
piękną. Istotnie niemal wszystkie obrazy stoją 
na wyżynie najszlachetniejszych kunsztów gra- 
ficznych, zachowując jednak, decydujące dla fo- 
tografiki, elementy własne, podkreślające indy- 
widualizm artysty w ujęciu i opracowaniu te- 
matu. 

Niestety brak nam jeszcze słownictwa dla cha- 
rakteryzowania wariości fotograficznych, posłu- 
giwać się pnzeto musimy z konieczności określe- 
niami zapożyczonemi z innych sztuk plastycz- 
nych, co nie zawsze daje świadectwo prawdzie 
i budzi mieistotne podejrzenia imitowania tych 
sztuk. Największe, pozornie, zbliżenie wykazują 
oczywiście t. zw. techniki indywidualne, w któ- 
rych zachodzi duża możliwość swobodnej inter- 
pretacji. Tutaj też najłatwiej o przekroczenie 
gramicy i przetworzenie dobrego dzieła fotogra- 
ficznego na słabe malowidło. Tak np, wielobarw. 
ne gumy Mierzeckiej („Żuraw gdański“, „Nad 
morzem“) kokietują zbyt widocznie walory ma- 
larskie, przez nadmierne zróżnicowanie barw. 
Przykładem natomiast umiejętnego zachowania 
dystansu mogą być prace Sheybala, zwłaszcza 
„Duterena* lub gumy Olszańskiego, może nieco 
przesadne w ziarnie. Również trójbarwne bromy 
Sobolewskiego nie gardzą efektami kolorystycz- 
nemi, a jednak panuje pewną ręką nad plamą 
światłocienia i kubaturę motywu. 

Podobnie jak techniki wielobarwne usuwają 
pewne analogje malarskie, tak techniki jedno- 
barwne (bromoleje, przetłoki, carbro) zbliżają 
się do grafiki. Obowiązkiem jednak artysty jest 
zachować proporcję między graficznym ełemen- 
tem linji, a walorami fotograficznemi. Przykład 
może stanowić bardzo bogata „Teka toruńska“ 
Hoffmana, który we wszystkich obrazach oscy- 
luje dyskretnie ku akwaforcie, lub litografji, a 
jednak nigdzie nie zatraca istotnych cech ioto- 
grafiki. Zaznaczyć należy, że jestto zbiór wyjąt- 


na siano j słomę. Prawdziwie, nie zawcześnie za- 
biera się do tej roboty. Ogarnia go omieśmielenie, 
ta przybudówka to jakby dar dła niej. Ale kto 
wie, czy ona sobie coś robi z tego? — W każdym 
razie musi jeszcze więcej mówić o tych budyn- 
kach, bo one właśnie odstraszają ją i jej rodzi- 
ców, a on sam też od rana do wieczora wciąż 
tylko o tem myśli. Dom mieszkałny — tak, leży 
niby jaka żywa istota i jęczy o wybawienie. Trze- 
ba go będzie zburzyć, a jeśli połów tegoroczny 
jako tako się powiedzie, to oglądnie się za no- 
wym domem. Siedzi tu i poprostu buduje ten dom 
przed jej oczyma, ale czy ona sobie coś robi 
z tego? Nie śmie powiedzieć, jak sprawa przed- 
stawia się naprawdę — że na razie oprócz belek, 
nie do budowy zakupić nie może. Belki może za- 
mówić teraz, w jesieni, ale z deskami na ściaty 
i z dachem będzie musiał zapewne poczekać do 
wiosny. Gdyby to jednak powiedział już dzisiaj, 
cała sprawa ' straciłaby odrazu całą wartość, 
a i tak tego niewiele. Bergita zmów zajęta swoją 
robotą i prawdopodobnie nie słuchała nawet, co 
mówił. Pochodzi przecie z Inderberg, gdzie zabu- 
BO” są świeżo pomałowane, że jaśnieją zda- 


Mimo to jednak od czasu do czasu rzuca mu 
ukradkiem zamglone spojrzenie. Podoba się jej, 
gdy tak siedzi w odsuniętej z czoła czapce z dasz- 
kiem, ten przystojny chłopak o podłużnej ogorza= 
łej twarzy, ożywionej teraz opowiadaniem. 
Biedak, on przecież nie ponosi winy za te opła- 
kane stosunki we Flata, robi, co tylko może. Ale 
tak się jakoś składa, że nie się tam nie może 
udać, oprócz psalmów i modlitw, a z tego się nie 
tyje, powiadają jej rodzice. Najchętniej padłaby 
mu w tej chwili na szyję, ale w takim razie nie 
potrafiłaby się już oderwać, by więc stłumić to 
pragmienie, pracuje tem gorliwiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kowo jednolity co do poziomu i legitymujący 
pełną świadomość artysty w doborze motywu i 
środków. Na równie wysokim poziomie stoją 
prace Mc. Mutry z Kalifornji (carbro), Urbana 
z Bratysławy („Stary Dunaj“), bromoleje Be- 
cousea („Travail“), Wańskiego „Pejzaż pagór- 
kowaty”, przetłoki, składanka, a szczególnie jego 
guma „Fragment z Le Treport", „Akt“ Lin Shu 
Chong'a, portrety Lelewicza i wiele innych, któ- 
rych nie sposób wyliczyć. 

W technice bromowej, — może najciekawszej 
dla znawcy, bo objaśniającej ściśle o całym toku 
pracy od warunków zdjęcia, poprzez wypraco- 
wanie negatywu, — wspomnieć trzeba przede- 
wszystkiem o obrazach Wieczorka, niezrównane- 
go w wydobywaniu masy śnieżnej, o architektu- 
rze Paschalskiego, Obremskiego i złotobromach 
Kukowskiego. Na osobną wzmiankę zasługuje 
„Wyzwolenie“ Czerwińskiego, jako wyjątkowo 
szczere i proste w kompozycji i wydobyciu wa- 
lorów fotograficznych. „Akt* Szczypkowskiej, 
niektóre stwdja Gadkowskiego i „W słońcu" Ory- 
nowskiego, mogą posłużyć, wśród wielu równie 
dobrych, za przykład wzorowego operowania 
światłem i wypracowania skali tonalnej. 

Naogół daje się wyczuć zdrowy nawrót ku 
pracy rzetelnej bez sztuczek i podchodów, ku lo- 
gice rozplanowywania tematów. Jedynym w 
gruncie rzeczy przedstawicielem ginącej już „czy- 
stej rzeczowości" jest na wystawie Przypkowski 
(„Monety*, „Kamienie księżycowe"), podczas gdy 
już „Refleksje“ Waltera nie brutalizują widza 
wyolbrzymieniem materji. Jeszcze u Obremskie- 
go można dopatrzyć się „rzeczowych“ remini- 
scencyj, lecz obrazy jego przemawiają już wła- 
sna treścią tematu i nastroju, masa zaś stanowi 
tylko formalną iluminacje myśli artystycznej au- 
tora. 

Również szczęśliwie zanika literaiura tytułów, 
teatralność figuralnych kompozycyj i efekciar- 
stwo pozy. Jedynie pozowane portrety Jurko- 
wlańca budzą poważne wątpliwości o artystycz- 
nym smaku autora, jak również przejaskrawione 
w charakteryzacji i oblepione retuszem prace 
braci Dederków mogą być tematem ostrej dysku- 
sji. 

Niepodobna w tem krótkiem sprawozdaniu 
wyliczyć wszystkich autorów, zasługujących na 
zaszczytną wzmiankę, nazwiska podaliśmy jedy- 
nie przykladowo, zachowując przekonanie, że co- 
najmniej 3/4 wystawców zdobyło ostrogi skoń- 
czonych artystów fotografików. Niestety asy pol- 
skiej fotografji sprawiły nam zawód: Niektórych 
brak zupełnie, brak przedewszystkiem patrjar- 
chy Bułhaka, — imni legiiymują się przeważnie 
pracami już wielokrotnie oglądanemi na innych 
wystawach i reprodukowanemi w pismach. Mo- 
że wychodziłi z założenia, że dla „prowincji” i to 
wystarczy. Mają o tyle słuszność, że Kraków na- 
leży do ośrodków wyjątkowo pod względem fo- 
tografji zaniedbanych. Tem większa zasługa Fo- 
toklubu YMCA, który, pełen młodej energji, za- 
kasal rękawy, aby nasze miasto rehabilitować, a 


widomym i bardzo wymownym dowodem jest 
bieżąca wystawa, która po raz zdaje się pierwszy 
daje Krakowianom możność poznania prawdzi- 
wej sztuki fotograficznej, sztuki przez Ea a 


Z SALI SĄDOWEJ 


O ZBRODNIĘ PODPALENIA 


W dniu 11 maja br. powróciła z Krakowa do 
Brodel (pow. Chrzanów) Władysława Majewska 
(l. 20) służąca. W drodze spotkała Rozalję Ka- 
dłuczkównę i oświadczyła jej, że wraca do babki 
Agnieszki Jakubik. Jeżeli ją babka wyrzuci z do- 
mu i będzie ją biła, to ona babkę spali. Przed do- 
mem Jakubików pożegnały się obie. Majewska 
udała się do szopy, znajdującej się pod tym sa- 
mym dachem oo dom. Tu przespała do rana, a 
o godz. 5 rano zapałką SĘ: e słomę w szopie, 
poczem wybiegła na poła, a stąd zbiegła do Kra- 
kowa. Po kilku dniach aresztowano ją za włóczę- 
gostwo, a wobec stwierdzenia, że jest poszukiwa- 
na pod zarzutem zbrodni podpałenia, odstawiono 
ja do posterunku policji w Alwerni. Wskutek 
podpalenia ogień strawił cały dom. Na wczoraj- 
szej rozprawie przed krak. sądem przysięgłych 
oskarżona Majewska broniła się tem, że będąc 
zdenerwowana i w gorączce zapaliła papierosa i 
rzuciła zapałkę na słomę i od tego powstał ogień. 
świadkowie zeznali obciążająco dla oskarżonej. 
Po przeprowadzonej rozprawie i przemówieniach 
prok. dr. Kozłowskiego i obrońcy adw. dr. Jana 
Bardla trybunał na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych skazał Władysławę Majewską na 2 
lata więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył so. dr. Jek, woto- 
wali so. Dworzański i so. dr. Podobiński. 


Twiazka | zgromadzenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW—MIASTO od- 
będzie posiedzenie w sobotę 24 bm. o godzinie 7 wie- 
czoremm w sSekretarjacie OKR. 


ZEBRANIE AGENTÓW, INSPEKTORÓW 1 ORGANI- 
ZATORÓW UBEZPIECZENIOWYCH odbędzie się w. 
lokalu Związku zawodowego pracowników umysłowych 
(ul. Sławkowska 6, I piętro) w sobotę 24 bm. o go- 
dzinie 4 popołudniu. Ze względu na ważność obrad, 0- 
becność wszystkich zatrudnionych w tym charakterze 
pracowników, konieczna. 


KONFERENCJA OKRĘGOWA ORGANIZACJI MŁO' 
DZIEŻY TUR województwa krakowskiego odbędzie się 
25 września o godzinie 10 przedpołudniem w lokalu 
TUR w Krakowie (ul. Dunajewskiego 5). Na porządku 
dziennym oprócz sprawozdań i wyborów referat tow. 
J. Hochtelda „Praca w organizacjach miejscowych". 
Każda organizacja, licząca do 50 członków, wysyła je- 
dnego delegta, organizacje, liczące ponad 50 do 100 


członków — trzech delegatów; ponad 100 członków — 
czterech delegatów. Poza tem każda organizacja ma 
prawo wysłać na konferencję swych stałych delegatów 
do egzekutywy, każdy z delegatów winien się zaopa- 
trzyć w pełmomocnictwo organizacyjne. 

KURS JĘZYKA ESPERANTO urządzają: Towarzy- 
stwo Uniwersytetu Robotniczego i Rada Związków Za- 
wodowych w Krakowie dla członków TUR, Związków 
zawodowych i PPS. Kurs rozpocznie się w sobotę 24 
bm. o godzinie 6 wieczorem w sali Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiego 5, H piętro. Wpisy przyjmuje 
tow. Piotrowski w soboty od godziny 6 do 8-wieczo- 
rem } w niedzielę od godziny 10 do 12 w południe w lo- 
kalu Związku piekarzy (ul. Dunajewskiego 5, III piętro 
oficyny), Na pokrycie kosztów kursu składają uczest- 
nicy tytułem wpisowego 50 groszy oraz opłaty 50 gro- 
szy miesięcznie. 


REPERTUAR 
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KINOTEATRY 
Adria: „Quo vadis". 
Apollo: „Księżna Łowicka”. 
Atlantic: „Zwycięzca“. p 
Dom żołnierza: „Jedna noc w Londynie”. 
Muzeum: „Lotnik“ (10 aktów), Żwirko, Kusociński i Ko- 
medja dźwiękowa. 
Promień: „Hai—Tang“ (Anna May Wong). 
Słońce: „W sidłach kłamstwa”, 
Sztuka: „Szwejk”, rh 
Świt: „Stalowa dłoń“. sk. 
Uciecha: „Atlantyda“ (Demon miłości). 
Wanda: „Księżna Łowicka”. 
—000—= . 


RADJO KRAKOWSKIE 


Czwartek 22 wrześma 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegłąd prasy. 
12.20: Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15,30: Komunikat LOPP. 15.35: Gramofon. 
16.40: Najnowsze wydawnictwa — omówi dr, Adam 
Bar. 17.00: Koncert solistów z Warszawy. 18.00: Od- 
czyt z Warszawy: „Egea, kolebka cywilizacji“ -— wy- 
głosi p, Jan Parandowski. 18.20: Muzyka lekka i tane- 
czna. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, 19.35: Dziennik 
radjowy. 19.45: Rzeczy clekawe. 20.00: Muzyka lekka. 
21.20: Słuchowiska ze Lwowa: „Takie czasy“ — Kor- 
nela Makuszyńskiego i „Ocalenie Kiwacza' — Ferdy- 
nanda Goetla. 21.50: Wiadomości bieżące. 22.00: Mu- 


zyka taneczna. 22.40: Poradnik turystyczny. 22.50: Mu- 


zyka taneczna. 
Piątek 23 września 

11,58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd orasy. 
12.20: Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy. 17.00: Koncert 
z Warszawy. 18.00: Oldczyt z Wilna: „Faust i teatr" — 
wygłosi p. Emil Zegadłowicz. 18.20: Muzyka lekka i 
taneczna. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, krakowska 
giełda zbożowa. 19.35: Dziennik radjowy. 19.45: Od- 
czyt: „Mount Everest“ — wygłosi red. Jalu Kurek. — 
20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15: Koncert symfonicz- 
ny orkiestry Filharmonji warszawskiej. 22.30: Wiado- 
mości bieżące. 22.40: Wiadomośc: sportowe. 22,50: Mu- 
zyka taneczna. 


W BIBLJOTECE TUR'a 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego « « » « »: » 1-— 
Zaremba: Racjonalizacja. Kryzys. Pro- 
letarjat P> BTW „TL, „pł A AW 5) 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Praoow- 
ników Umysłowych . ©. « „ e « . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . . . . . . a U . . . 10.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-- 
czvcy » . . e . . . . U x s s 1.50 
Porczak: Walka o Demokrację u « a 1.50 
Porczak: Piatiletka sanacyjna . » « 50 
Roszkowski: Urłopy wypoczynkowe „ 3.— 
Sądy pracy » . w . . . . . de u 2.40 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i. meto- 
dyczny . . . . . . . . . » 3— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.—= 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków aw» a 0 © © © © © > s 2.40 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 
Środki zapobiegania ciąży  « . . . 1— 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
pracy ©. . >» e » a ù a © W y y 4 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 
MIMWSIÓOWYCH «a T se o . JR A Sa 
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 
ketariat) aa % «6 taa. koęd owe Jai. 75 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej s vw u « » » . . 2.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
nil. Warecka 9. 
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NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 4 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, IL p., lewa ofic. 
Teleton Nr. 128-14 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ui. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres prac domowe 
wchodzące, jak również wysyła da sie zak 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho- 
rych i masażystki. 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr. 


Kierownictwo Bitara 


Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast., szczotki, wycieraczki itp. 
poleca firma 


MARJA SPYTKOWSKA 


(dawniej J. Wałkowiński) 
Kraków, Plac Marjacki L., 7. 
|) 


JUŻ WYSZEDŁ: 


KODEKS KARNY 


prawo © wykroczeniach i przepisy 

wprowadzające, z objaśnieniami i uzasad- 

nieniem Komisji Kodyfikacyjnej, w opracowa- 

niu Dra Zygmunta Wusatowskiego, sędziego 
okręgowego. 

Stron 340 druku. Cena 6'— zł, z przesyłką 
pocztową 6'50 zł, oprawne w płótno angielskie 
7'30 zł, z przesyłką pocztową 7'80 zł, 

Do nabycia: W WYDAWNICTWIE KODEKSU 
(Kraków, ul. Sienkiewicza L. 2a). 


NAJTANSZEM ŹRÓDŁEM 


zakupu na patefony, gramofony, płyty 
najnowszych przeboji największych 
sław światowych jest firma 


WEISSBERG, ul. Starowiślna 10 


Najtańsze źródło zakupa płyt gramofonowych, 
Naprawy we własnych warsztatach wskuteczniam tanio, szybko | solidnie, 


Wytwórnia okryć męskich I damskich 


ROMAN KAHL 


Kraków - Dębniki, ul. Konopnickiej L. 7 


wykonuje na sezon obecny o 300/, taniej niż w Śródmieściu 
wszelką garderobę mąską i damską tak z własnych jak | do- 
starczonych materjałów w pierwszorządnem wykonaniu na bardzo 
dogodnych warunkach. 
| cj 
'iniarskiego. 


